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uyc Kometą ...i nie pracować
Procent bezrobotnych w Polsce sy­

stematycznie wzrasta. W chwili obec­
nej należymy do europejskiej czołów­
ki krajów z wysokim odsetkiem bez­
robotnych.

Przepisy. prawne są coraz bardziej 
rygorystyczne wobec bezrobotnych, o- 
graniczając między innymi prawo do 
zasiłku. Ważnym problemem jest wz­
rost liczby osób, które, -tracąc prawo do 
zasiłku, nadal nie mają pracy.

Na koniec lutego br. w Rejonowym 
Urzędzie Pracy w Krotoszynie zareje­
strowanych było 4 718 osób. Przeważa­
jącą grupę wśród ludzi bez pracy sta­
nowią kobiety, bo aż 2 499, z tego 1 401 
kobiet pozbawionych jest prawa do 
zasiłku.

Sytuacja kobiet jest. o tyle gorsza, 
że ofert pracy dla nich jest zdecydo­
wanie mniej niż dla mężczyzn. Naj­
częściej powtarzającą się. ofertą pra­
cy dla kobiet i można by powiedzieć, 
że jedyną, jest praca dla krawcowych. 
Wydawałoby się, że przy tak dużej 
liczbie zarejestrowanych krawcowych, 
bo około 300 osób, będzie wielka rywa­
lizacja w' zdobywaniu pracy. Tymcza­
sem obserwuje się zupełny brak zain­
teresowania pracą i trudno jest zaspo­
koić potrzeby zakładów składających 
zapotrzebowanie na pracowników. Naj­
częściej powtarzającym się powodem 
odmowy, jest opieka nad dziećmi, do­
jazdy, praca dwuzmianowa i... brak 
odpowiednich kwalifikacji, wynikają­
cych ze zbyt małej ilości zajęć prak­
tycznych w szkołach zawodowych.

Większość kobiet, którym proponuje 
się pracę, od grudnia 1992 pozbawiona 
jest prawa do zasiłku i z racji odmo­
wy podjęcia pracy Urząd Pracy nie 
może wyciągnąć żadnych konsekwen­
cji. Można by uznać, że warunki ma­
terialne rodzin są zadowalające i nie 
ma zapotrzebowania na pracę, a liczba 
ludzi bez pracy jest nieprawdziwa, 
chociaż statystyki plasują Polskę pod 
względem bezrobocia w grupie kra­
jów z pogranicza Trzeciego Świata. 
Smutne, że w tym samym rejonie ży­
ją obok siebie pracodawcy poszukują­
cy bezskutecznie pracowników i bez­
robotni poszukujący jakoby bezsku­
tecznie pracy.

Bardziej optymistycznie, jeśli cho­
dzi o zainteresowanie pracą, przedsta­
wia się sytuacja wśród bezrobotnych 
absolwentek szkół średnich i bezro­
botnych kobiet z praktyką w księgo­

wości, w pracach administracyjnych, 
wśród pracowników umysłowych. Nie­
stety, nie ma dla nich pracy.

Od początku roku zgłoszono w Re­
jonowym Urzędzie Pracy zapotrzebo­
wanie na dwie osoby. Urząd chcąc po­
móc bezrobotnym, podpisał umowy z 
zakładami pracy i urzędami na prace 
interwencyjne, w ramach których pra­
cę podjęły 32 kobiety nie posiadające 
prawa do zasiłku. W zakładach pracy 
angażujących pracowników przeprowa­
dzano rozmowy kwalifikacyjne, na 
podstawie których stwierdzić można, 
że w przyjęciu do pracy dużo większą 
szansę miały osoby młode, wykazują­
ce się znajomością obsługi kompute­
rów, podstaw księgowości, maszynopi­
sania i znajomością języka obcego.

Najliczniejszą grupę, wśród zareje­
strowanych kobiet stanowią robotnice 
niewykwalifikowane, które mają naj­

większe trudności ze znalezieniem pra­
cy. Nie ma dla nich żadnych ofert pra­
cy. Również w tym przypadku Rejo­
nowy Urząd Pracy, usiłując pomóc za­
rejestrowanym niewykwalifikowanym 
kobietom bez prawa do zasiłku, pod­
pisał umowy na prace interwency; > 
z zakładami pracy i w ten sposób w 
bieżącym roku podjęło pracę 28 koniet 
na stanowiskach pracowników fizycz­
nych.

Część kobiet zatrudnionych w ru- 
mach prac interwencyjnych ma szanse 
na stałą pracę w zakładach, w których 
pracują obecnie. W razie niezatrud.iie- 
nia na stałe będą miały prawo do po­
bierania zasiłku w myśl ustawy o za­
trudnieniu i bezrobociu.

Wcelu podniesienia kwalifikacji ko­
biet Urząd Pracy z własnej inicjatywy

dokończenie na sir. 2

PRZEDSIĘBIORSTWO
PR0DUKCYJY0-HANDL0WE

•  pieczątki w 1 godzinę
•  matryce drukarskie
•  druki, etc.

SZYBKA I SOLIDNA OBSŁUGA KLIENTA 
U W A G A !

Zamawiając jednorazowo 3 pieczątki 
uzyskasz 5% upustu 

a powyżej 5 pieczątek — 10%

a a m —
■ ziota lecznicze
■ parafarmaceutyki
■ kosmetyki ziołowe
■ opatrunki
KONKURENCYJNE CENY 

FACHOWE PORADY
HURTOWY SKŁAD ZIÓŁ: KOBIERNO 34a

ZAPRASZAMY
od poniedziałku do piątku w godzinach 

9.00 —  17.00, sobota: 9.00 — 12.00

H U R T O W N I A K S I Ę G A R N I A  !
F A R B  I L A K I E R Ó W » C  A L  A M U S «

HURT -  D E T A L 63-700 KROTOSZYN, UL. MAŁY RYNEK 13

ULICA WOSKOWA 1
(boczna od Zdunowskiej)

63-700 K R O T O S Z Y N
O F E R U J E :

•  podręczniki szkolne,

OFERUJE BOGATY ASORTYMENT 
FARB I LAKIERÓW

•  książki dla dzieci i młodzieży,
•  albumy, atlasy, mapy,
•  słowniki, encyklopedie,
•  ciekawe książki beletrystyczne.

*  *  * Od połowy kwietnia sprzedajemy

N A J N I Ż S Z E  C EN Y ! ENCYKLOPEDIĘ POPULARNĄ 
P W N

Z A P R A S Z A M Y Z A P R A S Z A M Y
c zy n n a  od 8 00 do 17.00 w godzinach 10.00 —  18.00 

w soboty 10.00 —  14.00
(40)(39)

Rz e c z
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Przedstawiamy drugą część rozmowy Wacława Mozolą (W.M.) z Prokuratorem Rejonowym w Krotoszynie, mgr 
Michałem Oprysiakiem (M.O.). Przed miesiącem rozmówca wypowiedział się na temat naruszania praw pracowni­
ków, statystyki przestępstw, zagrożeniu ze strony Rosjan, wypadku na szosie do Sulmierzyc, spowodowanym przez 
Grzegorza W. Do tej ostatniej sprawy nawiązuje także jeden z autorów P. Jaski w bieżącym wydaniu „Rzeczy".

W /llA D Q  MlO,ŚfcC,l|
Na ulicach Krotoszyna jeździ około 20 taksówek. 

Pierwszy kilometr kosztuje 12 tys. zł, każdy następ­
ny 5 tys. zł, a godzina postoju 40 tys. zł. To 20% ta­
niej w porównaniu z oficjalnymi stawkami.

•
Na terenie miasta i gminy jest zarejstrowanych 

około 400 szt. broni myśliwskiej, około 220 szt. broni 
gazowej, około 6 szt. broni pamiątkowej (unieszkodli­
wionej) i 1 pistolet maszynowy, również pamiątkowy.

Zespół wokalno-taneczny „Hałabały”, prowadzony 
przez instruktorkę KOK-u — panią Lucynę Nawroc- 
ką-Rajch, zdobył wyróżnienie na przeglądzie zespo­
łów w Kaliszu. Warto dodać, że przyznawano tylko 
wyróżnienia. G r a t u l u j e m y !

W naszym mieście nie ma Izby Wytrzeźwień. Za 
nocleg w areszcie karnym delikwent wpłaca do kasy 
miejskiej 75 tys. zł.

Od 1 kwietnia wzrosły opłaty za przejazdy kole­
jowe. Za podróż np. z Krotoszyna do Kalisza płaci­
my 18 tys. zł, a z Poznania do Krotoszyna 30 tys. zł.

W.M. Jakie jest Pana zdanie na temat „e lit prokura­
torskich” , o których bywało głośno w RTV?

M.O. Nieszczęściem jest umieszczenie prokuratury w 
systemie władzy wykonawczej, tj. w Ministerstwie Spra­
wiedliwości. Zgodnie z obowiązującym prawem, Minister 
Sprawiedliwości, będący jednocześnie członkiem rządu, 
jest Prokuratorem Generalnym. Ustawa o prokuraturze 
mówi o zakazie przynależności prokuratorów do partii po­
litycznych. Minister Sprawiedliwości i w jednej osobie Pro­
kurator Generalny jest zależny od sił politycznych tworzą­
cych rząd. W tej sytuacji, jedynym słusznym wyjściem (o 
ile jest to, w chwili obecnej, możliwe) byłoby wydzielenie 
prokuratury z organów wykonawczych Państwa. Podleg­
łość uwolnionej prokuratury jest sprawą otwartą, choć 
skłaniałbym się w kierunku sejmu. W przeciwnym wypad­
ku niezawisłe organa ścigania mogą nie orzekać w pew­
nych kategoriach spraw.

Aby ocenić działalność „e lit prokuratorskich" na po­
ziomie Departamentu Prokuratorskiego Ministerstwa Spra­
wiedliwości, trzeba znać konkretne sprawy.

W.M. Czy prokurator z natury rzeczy wchodzi w kon­
flikt z kierunkiem działania Rzecznika Praw Obywatel­
skich?

M.O. NIE! Wystarczy jeśli prokurator będzie stosować

obowiązujące prawo. Rzecznik może występować o zmia­
nę prawa dla dobra obywateli, ale to nie jest w konflik­
cie z działalnością prokuratorską. Jednym z działań proku­
ratorskich podczas dochodzenia w sprawie jest np. pole­
cenie zatrzymania osób podejrzanych na 48 godzin. Oso­
ba zatrzymana może wnieść zażalenie, a decyzja o jego 
zasadności należy do sądu.

W.M. Prof. Ewa Łętowska nie podziela zdania obecne­
go Rzecznika Praw Obywatelskich, prof. Tadeusza Zieliń­
skiego o Polsce jako pańswie prawa. Jaka jest Pana o- 
pinia w tej sprawie?

M.O. Podzielałbym zdanie prof. Łętowskiej. Przez trzy 
lata nie zmieni się prawa służącego dotychczas interesom 
państwa, rządzonego przez dominującą partię. Wymaga 
to przebudowy nie tylko instytucji Państwa, ale również 
szeregu przepisów prawa, dostosowując je do zmienia­
nych warunków społeczno-politycznych. Chodzi o to, aby 
obywatele odczuwali, że nowe instytucje i nowe przepisy 
prawa są tworzone dla nich. Wiąże się to ze zmianą 
świadomości, ale w moim przekonaniu będzie to sprawa 
następnego pokolenia, mogącego żyć w otoczeniu nowe­
go prawa.

Rozmawiał: Wacław MOZOL

W 1992 r. na policję wpłynęło ok. 10 zgłoszeń o 
podłożeniu bomb. Wszystkie alarmy na szczęście o- 
kazały się fałszywe. Apelujemy do „żartownisiów” o 
rozsądek. Każda taka akcja pochłania wielkie pie­
niądze.

•
Po trzech tygodniach ukazał się 2 numer dwutygod­

nika „Inormacje” . Witamy, witamy! Przy okazji informu­
jemy, o czym nie powiadomił czytelników Wydawca, że 
„Informacje" drukowane są w Poznaniu gdyż krotoszyń­
ska drukarnia nie ma (na razie?) takich możliwości. Cie­
kawi też jesteśmy w jakim nakładzie się Państwo publiku­
jecie i dlaczego ilość tę ukrywacie? Na str. 7 kilka słów 
dedykuje Wam „Szpila".

Kupujący węgiel w Krotoszynie najczęściej decy­
dują się na orzech (drobny — 920 tys. zł, gruby — 
— od 1030-1070 tys. zł za tonę) i to coraz częściej w 
ilościach drobnych (po 50-100 kg), czyli tylko na bie­
żące potrzeby.

(aloj)

Na uroczyste zebranie krotoszyńskiego Stowarzy­
szenia Sclerosis Multiplex jego przewodnicząca — pa­
ni Sabina Urbaniak zaprosiła także przedstawicieli 
Ministerstwa Zdrowia, dyrektorów okolicznych zakła­
dów pracy, przedsiębiorców prywatnych, władze mias­
ta.

Ł a m a n i e
b a r i e r

N A  W I E L K A N O C Być kob ietą
Tak co roku zawsze bywa, 
że obfite zbiorą żniwa 

i policja i szpitale — 
gorzej jest niż w karnawale.
Polak nie ma na jedzenie, 
lecz na wódką swe kieszenie, 
bez namysłu poprzewraca, 
świątecznego lecząc kaca.
Przy okazji Nocy Wielkiej 
trza opróżnić choć butelką.

I tak przy „powszednim Chlebie” 
pijmy zdrowie tych, co w niebie.

A kto z nami nie wypije,
n ie c h  s ię  za ra z  -pod s t ó ł  s k r y je .

No a Ten..., co to zmartwychwstał,

nich już teraz sto lat żyje.

— SZPILA —
I

(dokończenie ze str. 1)

i na prośbą bezrobotnych kieruje na przyuczenie do 
zawodu lub przekwalifikowanie. Chciałoby się, żeby 
szkolenia zwiększyły w przyszłości szansę kobiet na 
uzyskanie pracy. Szkolenia lub przekwalifikowania 
stanowią dla bezrobotnych istotną barierę. Zwłaszcza 
kobietom w średnim wieku i starszym, a także sła­
biej wykształconym z trudem przychodzi zaakcepto­
wanie sytuacji, w której trzeba myśleć o zmianie za­
wodu. Szkolenia i przekwalifikowania prowadzą Za­
kłady Doskonalenia Zawodowego, a także Naczelna 
Organizacja Techniczna, Polskie Towarzystwo Ekono­
miczne, Stowarzyszenie Księgowych, PCK. Liga Ob­
rony Kraju oraz miejscowe szkoły zawodowe.

W Polsce powstało Centrum Promocji Kobiet, któ­
re, współpracując z Ligą Kobiet Polskich, zajmuje się 
organizowaniem różnego rodzaju kursów przeznaczo­
nych szczególnie dla kobiet. Powołana Agencja Pracy 
dla Kobiet ma się zająć pośrednictwem pracy, zachę­
caniem kobiet do podejmowania różnorodnej działal­
ności gospodarczej na własny ra ch u n e k , a także szko­
le n ie m  i p r z e k w a li f ik o w y w a n ie m  kobiet w zależności 
od wymagań rynku pracy. Celem jej jest nauczyć ko­
biety technik szukania pracy, oceniania ofert, składa­
nia ofert oraz umiejętności autoreklamy, która musi 
być zaprzeczeniem wizerunku typu „jaka ja jestem 
nieszczęśliwa” .

Dobrawa ŁAWNICZAK

Zawodnicy nie przychodzą na zebrania klubowe i 
również na treningi, bo żle dzieje sią w klubie — 
powiedział Tomasz GŁUCH, jeden z dwóch przedsta­
wicieli zawodników na Walnym Zgromadzeniu MZKS 
„Astra”. 2 marca 1993 roku. Zgromadzenie odbywało 
się w Klubie Seniora przy ul. Sienkiewicza 2. Powin­
ni być obecni wszyscy członkowie klubu, a tymcza­
sem sala była luźno wypełniona 26 osobami wraz z 
gośćmi.

Co się dzieje w „Astrze” ?

REMBA, o ponad dwudziestoletnim doświadczeniu. Trzon 
jej stanowią: Marek KARKOSZ, Jarosław PIŃKOWSKI, 
Przemysław STACHOWIAK. Sekcja liczy 16 osób i ma 
ambicje wyjścia z ligi okręgowej.

Jeszcze nie tak dawno były w „ Astrrze" sekcje siat­
kówki i koszykówki, o znaczących osiągnięciach w II i II1 
lidze. Zbyt pochopne decyzje Zarządu, o czym mówiono 
podczas zebrania, spowodowały likwidację tych sekcji, W 
tym świetle, specyficznego wydźwięku nabrały odznaczę-

Spadająca gwiazdaSpotkanie było swoistą, kolejną próbą przedstawie­
nia problemów ludzi niepełnosprawnych szerszemu 
gronu. Mało komu wiadomo bowiem, że trwa Mię­
dzynarodowy Rok Stwardnienia Rozsianego. Przyczy­
ny tego, często spotykanego, przewlekłego schorzenia 
układu nerwowego są nieznane. Mimo usilnych i da­
leko posuniętych badań naukowych dotąd nie znale­
ziono na nie skutecznego lekarstwa.

O istniejącym od trzech lat krotoszyńskim Stowa­
rzyszeniu SM, które sprawuje pieczę nad chorymi z 
całego województwa kaliskiego, pisaliśmy w „Rzeczy” 
jesienią. Liczne obozy rehabilitacyjne, opieka nad 
chorymi leżącymi, propagowanie nowych metod te­
rapeutycznych, organizowanie lekarstw i sprzętu me­
dycznego, wydawanie własnego biuletynu — to tylko 
kilka wybranych przykładów działalności stowarzy­
szenia, przejawów zdecydowanej woli jego członków, 
by niepoddawać się losowi, mimo ciężkiej, postępują­
cej chorobie.

Na zebranie nie przybyli niestety przedstawiciele 
Ministerstwa Zdrowia. Spośród obecnych deklaracje 
tak potrzebnej pomocy finansowej złożyli m.in. — w 
imieniu samorządu burmistrz Ilnicki, miejscowy Lions 
Club. prywatny przedsiębiorca. Od przychylności spon­
sorów zależeć będzie realizacja wielkiego, pięknego 
planu powstania w Krotoszynie BUDYNKU BEZ 
BARIER — ośrodka rehabilitacji dla niepełnospraw­
nych. w którym znajdą też mieszkanie i opiekę cho­
rzy samotni.

Miarą naszego człowieczeństwa jest stosunek do 
tych, którym trudniej, którzy — jak powiedział w 
Krotoszynie przewodniczący Krajowej Rady Osób 
Niepełnosprawnych Sylwester Peryt — codziennie 
walczą z własną słabością, a mimo to znajdują siły, 
by pomagać inmjm.

(roh)

Organizatorzy zebrania z góry przewidywali słabą frek­
wencję, co oznacza, że nie jest ona zjawiskiem odosob­
nionym. Jak się okazało w dyskusji, w zebraniu uczest­
niczyli ludzie mający coś do powiedzenia na dobro klu­
bu, choć racjo drastycznie się krzyżowały.

Pomijając kolejność porządku obrad, prezes klubu Ed­
ward NOWAK złożył sprawozdanie z działalności Zarządu. 
Najmocniej zabrzmiały informacje o finansach klubu. Jeśli 
nie brać pod uwagę półmiliardowego (!) długu sklepu 
motoryzacyjnego klubu wobec WSM „Krotoszyn”  S.A. to 
zysk z działalności klubu wyniósłby w 1993 roku około 
120 milionów złotych. W tej chwili najpoważniejszym za­
daniem finansowym będzie spłata tego długu. Dlatego 
klub nie może liczyć na wpływy ze sklepu. Inny sklep, 
branży sportowej, ma lepszą kondycję finansową.

Krótko kwitując dyskusję nad celowością zakupów 
sprzętu Adidasa oraz bliżej niezrozumiały wpływ u- 
padku Spółdzielni Malarskiej na losy klubu, zatrzy­
mam się nad wypowiedzią kierownika sekcji piłki 
nożnej — T. NOWACKIEGO, o potrzebie bardzo re­
alnego patrzenia na tę sekcję. Nie łudźmy sią awan­
sem do III ligi — powiedział NOWACKI. — Pozosta­
nie w lidze miądzywojewódzkiej, to wszystko na co 
tą sekcją stać. Styczeń i luty to najlepsze miesiące 
treningowe; tymczasem zawodnicy z podstawowego 
składu nie przychodzą na treningi. Druga połowa se­
zonu zapowiada sią bardzo źle.

MZKS „Astra" składa się tylko z dwóch sekcji. Oprócz 
wymienionej piłkarskiej jest sekcja tenisa stołowego, o 
której wspomniano dwoma zdaniami. A jest to sekcja o 
znaczących osfągnięciach. Trenerem jest Stanisław ZA-

nia klubowe wręczone J. KOSIARSKIEMU, T. NOWACKIE­
MU, H. SERAFINIAKOWr i nieobecnemu A. PŁUCIENN1- 
KOWI.

Pan Mieczysław DROŻYŃSKI, wieloletni działacz „As­
try" i Wodnego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego, 
otrzymał odznaczenie nadane przez Burmistrza Mikołaja 
Unickiego, a wręczone przez jego zastępcę. Z wielką przy­
jemnością odnotowujemy ten fakt, bo pan Mieczysław 
Drożyński jest przyjacielem „Rzeczy Krotoszyńskiej".

Wacław MOZOL

S R ZECZ
I__



25 marca odbyła się kolejna sesja naszej Rady Miej­
skiej. Porządek obrad opierał się na 12 punktach. My 
skupimy się tylko na dwóch z nich.

Zmiany w PGIiM
Na początku zapoznano się z funkcjonowaniem i 

dokumentami, związanymi z przekształceniem Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w jednoosobową spółkę skarbu gminy.

Dotychczas w przedsiębiorstwie dokonano wielu 
zmian organizacyjnych. Dąży się do zmniejszenia 
ilości baz. I tak np. baza z ul. Kobylińskiej jest 
przenoszona na teren bazy przy ul. Rawickiej. Pra­
ce są zaawansowane. Przesunięto termin ostatecznego 
przekształcenia PGKiM na dzień 1 stycznia 1994 ro­
ku po wcześniejszej restrukturyzacji majątku i dzia­
łań przedsiębiorstwa. Sposób przeprowadzenia prze­
kształceń zreferował przedstawiciel Spółki Prawno- 
-Konsultingowej „Bizness” z Poznania — mgr Kazi­
mierz Łątkowski.

Radni biorą więcej
Stosunkiem głosów 19/3/5 podjęto uchwałę w spra­

wie zmiany uchwały z dnia 13 grudnia 1991 roku, 
dotyczącej ustalenia wysokości diet dla radnych, w 
wyniku której diety wzrosły o ok. 30%.

Myślę, że najlepszym komentarzem będzie przy­
toczenie niektórych głosów w dyskusji.
Burmistrz M. Unicki: „Zgodnie z przyjętą uchwałą bud­
żetową MiG Krotoszyn na 1993 rok, uwzględniając 
postępującą inflację, jak również zwiększone zaanga­
żowanie radnych, (podkreślenie red.) proponuję zmia­
nę uchwały(...) w sprawie wysokości diet. Chciałbym 
podkreślić, że nie jest to żadne wynagrodzenie za to, 
że się jest radnym(...). Jest to rekompensata, częścio­
wa rekompensata za utracony czas, który tutaj radni 
poświęcają dla dobra społecznego(...)” .
Radny Manikowski: „(...) Namawiam, żebyśmy sobie 
nie podwyższali tych diet. Przy obecnej biedzie, ja­
ka istnieje w mieście Krotoszynie byłoby to napraw­
dę niemoralne, nieetyczne. (...) A my tu sobie podno­
simy ni stąd, ni zowąd. Mówimy, że to było w uch­
wale budżetowej, t - )  Na samym początku*...) nic nie 
było mówione na temat podnoszenia diet. Był omó­
wiony wyjazd do Holandii i ewentualne finansowa­
nie tego wyjazdu(...)” .
Radny Domagalski: „Uważam, że głosy, które były tu 
zajmowane, są to głosy pod publiczkę. Ja mógłbym 
złożyć wniosek, żeby radnych całkowicie pozbawiono 
diet. Prasa by to zaraz podchwyciła i stałbym się 
człowiekiem popularnym(...):\
Burmistrz: Rada nie może nie uchwalić diet, to jest 
wymóg ustawowy, a należne diety, które Rada uch­

© Puchar „Rzeczy"
17 kwietnia w Szkole podstawowej nr 4 odbył się Turniej Piłki Siatkowej o Puchar „Rzeczy 

Krotoszyńskiej". W chwili oddawania gazety do druku nie znane nam były wyniki zawodów, to­
też podajemy jedynie, że wzięły w nich udział zespoły szkół podstawowych nr 4 i 8 oraz szkół 
zawodowych nr 2 i 3, które rozegrały cztery mecze. Opiekunem turnieju był nauczyciel wf, pan 
Stefan Zawieja, fundatorem nagród —  nasza redakcja.

O tym, kto zdobył Puchar „Rzeczy", napiszemy za miesiąc. Kto zdobędzie Puchary w latach 
przyszłych —  nieco później, gdyż imprezę chcielibyśmy na stałe umieścić w kalendarzu wspól­
nych przedsięwzięć gazetowo-sportowych.

Pamiętamy wszakże, że w zdrowym ciele — zdrowy duch!
Janusz URBANIAK 

szef

Echa...
W ostatnim numerze „RK” przeczytałem artykuł 

„Moje trzy grosze'’. Autor tegoż artykułu jawi się 
jako umiarkowany krytyk. Jest w tym pewne niepo­
rozumienie. Otóż umiarkowani krytycy nie piszą 
paszkwili na temat innych ludzi i środowiska, w 
którym żyją. Do tego trzeba być nieumiarkowanym 
cynikiem. Pewnie P. Jaski źle życzy naszemu mie­
sięcznikowi, ponieważ zapowiada, iż co miesiąc bę­
dzie oceniać wypowiedzi innych osób występujących 
pod własnym nazwiskiem, co nazywa „dzieleniem 
się spostrzeżeniami” . Obawiam się, że zabraknie chęt­
nych do „dzielenia się spostrzeżeniami", jeżeli wypowie­
dzi będzie oceniał tenże społeczny krytyk, który każdego 
obywatela miasta chciałby potraktować jako wysokiej 
rangi osobę publiczną, a tutejsze środowisko jako świat 
wielkiej polityki. Myślę, że P. Jaski marnuje swój ta­
lent pisząc do „Rzeczy”, albowiem osoba o tak wiel­
kich możliwościach powinna próbować sił na łamach 
„Skandali Kaliskich” lub tygodnia „NIE”.

A oto moje grosze do „Trzech groszy” P. Jaskiego. 
Grosz pierwszy. Mamy ciężkie czasy. Wielu ludzi żyje 
bardzo skromnie, dlatego żywo interesują ich ceny 
mięsa i jego przetworów, natomiast bardzo mało lub 
wcale problemy państwowych i prywatnych zakła­
dów mięsnych. Wyjątek stanowi osoba wielce sza­
nownego pana Jaskiego, który już w pierwszej częś­
ci artykułu „Chude mięso” znalazł wiele odkryw­
czych informacji dotyczących Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Mięsnego w Krotoszynie. Z powyższego wyni­
ka, że autor dysponuje nadmiarem wolnego czasu i 
pieniędzy. Istnieje wiele sposobów na zagospodaro­
wanie wolnego czasu. Jednym z nich jest wsadzanie 
nosa w cudze sprawy. Taki właśnie sposób wybrał P. 
Jaski. Chciałby coś powiedzieć między wierszami, ale je­
go subtelny charakter i nienaganne maniery pewnie Mu 
na to nie pozwalają. Spojrzał „umiarkowanie krytycznie" 
na krotoszyński problem mięsny i... podsumowł go nie­
zwykle cyniczną puentą.
Grosz drugi. W lutym na łamach „RK” wypowiedział 
się radny, któremu nie podoba się opieszałość Bur­
mistrza w załatwianiu sprawy dotyczącej lokalnej 
inicjatywy. Dzięki swym niezwykłym zdolnościom de­
dukcyjnym P. Jaski dopatrzył się w tym grotesko- 
wości i partykularyzmu. Od społecznie zaangażowa­
nego radnego oczekuje „wielkich dokonań” . Sugeruje, 
że radny powinien działać na rzecz całej gminy a nie je­
dynie swojego „grajdołka". A gdzież to radny ma doko­
nać owych wielkich czynów jak nie w swoim „grajdoł­
ku"? Przecież nie będzie tego robił na cudzych „podwór­
kach", które w liczbie kilkunastu lub kilkudziesięciu two­
rzą „całą gminę". Jeżeli społecznie pracujący radni 
mieliby dokonywać „wielkich czynów” w całej gmi­
nie, to co pozostałoby dla zawodowo pracujących i 
dobrze opłacanych prominentów?

Prawdopodobnie P. Jaski posiada na swym koncie

niezliczoną ilość „wielkich czynów i ogromnych do­
konań” i tylko według takich kryteriów potrafi oce­
niać innych ludzi. Zaś „maluczcy” powinni wiedzieć, 
że gdyby nie tacy jak pan Jaski, Krotoszyn byłby 
pewnie jeszcze drewnianym miastem.

Twierdzi np., że w obecnej Radzie Miejskiej bu­
dowane są „podstawy lokalnej demokracji” . Do wy­
dania takiego mądrego osądu zapewne Jaskiemu wys­
tarczyły skromne relacje z sesji publikowane na ła­
mach „RK” . Można się domyślać, że dla P. Jaskiego 
najlepszym przykładem budowania postaw lokalnej de­
mokracji był pewnie kapturowy sąd dokonany przez tu­
tejszą Radę na jednym z radnych, który ośmielił się na­
pisać kilka krytycznych uwag pod adresem miejscowych 
notabli. Prawdopodobnie w przyszłym roku będą wy­
bory do gmin. Tak więc przed P. Jaskim otwiera się 
piękna perspektywa — wystawienia własnego naz­
wiska na publiczną licytację. Będzie mógł „łaskawie 
pozwolić się wybrać” .
Grosz trzeci. Mądrość osądów P. Jaskiego dosięgła tak­
że nauczycielki szkoły średniej, której zwraca uwagę, 
że idąc do przodu nie należy mieć głowy zwróconej 
ku przeszłości. Czy wszyscy ludzie powinni iść do 1 
przodu nie oglądając się za siebie? Czy to właśnie 
niektórzy nauczyciele nie powinni mieć głowy zwró­
conej ku przeszłości? Czy nie wystarczy innych lu­
dzi do takiej postawy jaką sugeruje P. Jaski?

Jestem głęboko przekonany, że pan Jaski należy do 
tych ludzi, którzy idą do przodu zawsze z podniesioną 
głową i od czasu do czasu zdarza im się, że po drodze 
kogoś podepczą, niczego nie zauważywszy.

P. TRZASKI

b u f e t  g a s t r o n o m ic z n y
URZĄD MIASTA I GMINY W KROTOSZYNIE 

p o l e c a :
K A N A P K I

oraz wyroby domowej produkcji m.in. 
SAŁATKI •  HAMBURGERY •  PICCA 

S M A C Z N E G O !
S M A C Z N E G O !

PIOTR HAJNOLD 
o f e r u j e :

NOWE I UŻYWANE 
ART. GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

z importu;
lodówki •  zamrażarki •  kuchenki elektryczne 

■ zestawy wypoczynkowe ■
KROTOSZYN, ul. Grudzielskiego 42

wali, to już sami radni zdecydują, na co przeznacza­
ją^...) na jaki cel przeznaczyć*...). Dla mnie budują­
cym jest to, że radni postawili na efektywną pracę. 
(...) Wypłacamy tylko za obecność, potrącając 20% 
za każdą nieobecność, bez względu na powód(...)” . 
Wolny słuchacz p. Szczotka: „Pan burmistrz wniósł, 
żeby wam jeszcze podwyższyć. Ja byłem w stu pro­
centach pewien, że wyście są z ramienia społeczeń­
stwa wybrani, że wyście są za darmo. A wy za pie­
niądze tu pracujecie! I jak wy pracujecie?! No jak 
wy pracujecie, ludzie?! Żaden radny nic dobrego..., 
no, może są wyjątki” .

(aloj)

* * *

Jestem sobie teraz radnym, 
ni bogatym, ni bezradnym. 
Więc wyborcom na podnietę 
podwyższyłem sobie dietę.

Jest robótka, co się zowie, 
każdy radny wam to powie. 
Jeśli bracie masz maturę, 
wysuń swą kandydaturę.

— Szpila —

W poprzednim numerze „Rzeczy Krotoszyńskiej" jeden 
człowiek napisał tak wiele kontrowersyjnych zdań, że 
starczyłoby na więcej niż „trzy grosze". Żeby jednak do­
cenić „zasługi" także innych autorów, postanowiłem pa­
nu Eugeniuszowi Nawrockiemu poświęcić tylko...

M O J E
T R Z Y

G R O S Z E
GROSZ PIERWSZY. W artykule pt. Riposta pan Na­
wrocki poddaje totalnej krytyce działalność kroto­
szyńskich urzędników i lokalnych władz z burmi­
strzem na czele. Aby nie ograniczać się tylko do kry­
tyki, autor proponuje szereg przedsięwzięć mających, 
jego zdaniem, przynieść poprawę sytuacji. O zasad­
ności tej krytyki oraz realności i sensowności po­
mysłów można by dyskutować. Nie są to na pewno 
sprawy tak jednoznaczne, jak je przedstawia autor. 
Jednak, moim zdaniem, największy błąd popełnia
pan Nawrocki, gdy jako remedium na niedostatki
dzisiejszej samorządności proponuje rządy silnej rę­
ki. Rozładować sprawę może silna, sprawiedliwa i
mądra jednostka. Jest to bardzo nęcąca pokusa (ko­
niec z gadulstwem i dyskusjami; jest polecenie, któ­
re trzeba wykonać i nie dyskutować), lecz w ten 
sposób nie nauczymy się ani nie zbudujemy lokalnej 
demokracji, za którą ja (mimo, iż dostrzegam jej
wielkie ułomności) opowiadam się jednoznacznie. W 
ten sposób możemy dorobić się jedynie miejscowego 
kacyka. Któż bowiem nam zagwarantuje, że ta spra­
wiedliwa i mądra jednostka, gdy tylko poczuje za­
pach władzy, nie przeistoczy się w jednostkę nie­
sprawiedliwą i głupią? Przecież władza deprawuje! 
To nieprawda, że demokrację można zbudować po­
przez dyktaturę. Chyba, że demokrację socjalistyczną. 
Mam jednak nadzieję, że ani panu Nawrockiemu, ani 
większości społeczeństwa o taką demokrację nie cho­
dzi.
GROSZ DRUGI. Na pytanie redaktora Mozolą o po­
stępowanie w sprawie wypadku na szosie do Sulmie­
rzyc (sierpień 1992 — śmierć poniosły 2 osoby) pan 
prokurator Michał Oprysiak odpowiada: Postępowa­
nie trwa. Ja rozumiem, że nie jest to jedyna sprawa, 
którą zajmuje się prokuratura. Ja rozumiem, że nie 
można sprawy załatwić na szybcika. Nie rozumiem 
jednak, dlaczego po pół roku postępowanie nadal 
trwa. Jakie to czynności wymagają tak długiego cza­
su? Czego pan prokurator dotychczas nie mógł us­
talić?
GROSZ TRZECI. Nikt nie lubi, gdy utrudnia mu się 
życie. Takim utrudnieniem jest również rozkopana 
ulica. Dlatego nie dziwię się, że Hulocik jest poiry­
towany z powodu ponownego rozkopania ulicy Kon­
stytucji 3 Maja. Zdenerwowany Hulocik zastanawia 
się komu dokopać?. Szkoda tylko, że Hulocik nie do­
wiedział się, dlaczego znów rozkopano ulicę. Jeżeli 
jest to wynikiem niedbalstwa, braku wyobraźni, głu­
poty czy zwykłej niekompetencji, to komuś rzeczy­
wiście należy się solidny kopniak. Jeżeli jednak pra­
ce spowodowane są jakąś ważną, niemożliwą do prze­
widzenia i wcześniejszego załatwienia potrzebą, to 
co wtedy? Hulocika to nie interesuje. Hulocik chce 
kopać. Dokopać komuś jest bardzo łatwo, zwłaszcza, 
gdy ma się ciężkie buty. Ważniejsze jednak jest, czy 
ten ktoś na kopniaka zasłużył.

R zecz
L r « t o » /T H i k a
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WIOSENNE PORZĄDKt
Pod koniec marca Burmistrz Krotoszyna wystoso­

wał odezwę do mieszkańców ziemi krotoszyńskiej, w 
której wezwał do przeprowadzenia porządków wio­
sennych. Ich egzekwowaniem obarczona została Straż 
Miejska, której towarzyszyliśmy w czasie wykony­
wania obowiązków służbowych na jednej z głównych 
ulic miasta.

sze. W końcu na co te pieniądze idą? — dziwili się 
inni. Widać, że za wzrostem podatków idzie też wzrost 
obowiązków, miast odwrotnie.

Zdenerwowani ludzie podnosili głos i krzyczeli do 
nas dopominając się podania konkretnej ustawy. Oto 
jej fragment: ..Jednostki organizacyjne i osoby fi­
zyczne, będące właścicielami lub zarządcami nieru­
chomości^...) zapewniają utrzymanie czystości i po­
rządku przez: (...) oczyszczanie ze śniegu, lodu, błota

w  m a r c u . . .
Mieczysław Kazimierz Waszak — 49 lat — . Bożaein, 
Ryszard Kaj — 41 lat Konarzew, Ignacy Grzegorzew­
ski — 92 lata — Raci borów, Antoni Kostka — 69 lat
— Su śni a, Czesław Krawczyński — 75 lat — Kroto­
szyn, Antoni Maślaczyk — 86 lat — Krotoszyn, Sta­
nisław Paterczyk — 72 lata — Krotoszyn, Stefan 
Szczesnowski —• 63 lata — Sulmierzyce, Marian Jul­
ian Siewczyński — 58 lat — Krotoszyn, Franciszek 
Marchwicki — 72 lata — Rozdrażew, Władysław 
Witkowski — 74 lata — Krotoszyn, Teodor Bąk — 
81 lat — Krotoszyn, Józef Fryga — 84 lata — Kro­
toszyn, Patryk Małecki — 6 tyg. — Bożaein, Stani­
sław Szałata — 79 lat — Bestwin, Czesław Biało- 
błocki — 81 lat — Orpiszew, Bolesław Antoni Ju- 
nyszek — 67 lat — Krotoszyn, Stanisław- Sobczak — 
77 lat — Krotoszyn, Maria Wygralak — 81 lat — 
Swinków, Albin Goroński — 63 lata — Krotoszyn, 
Filomena Olejnik — 70 lat — Krotoszyn, Helena 
Jarmużek — 76 lat — Chwaliszew, Mieczysława 
Józefa Kosiarska — 74 lata — Krotoszyn, Stefania 
Żyto — 81 lat — Lutogniew, Bolesław Sikora — 68 
lat — Grębów. Jan Drożdżyński — 64 lata — Orpi­
szew, Genowefa Jankowiak — 72 lata — Kobierno, 
Jan Wójcik — 38 lat — Grębów, Stanisław Jusko- 
wiak — 53 lata — Nowa Wieś, Maria Naglak — 78 
lat — Krotoszyn, Leon Kostka — 87 lat — Osusz, 
Józef Majewski — 74 lata — Krotoszyn, Franciszka 
Błażejewska — 77 lat — Krotoszyn, Józef Lewan- 
dowicz — 83 lata — Krotoszyn, Gertruda Maria 
Polna — 84 lata — Krotoszyn. Władysława Stasik
— 69 lat — Duszna Górka, Leokadia Kaczmarek
— 77 lat — Bestwin, Sabina Jerzak — 47 lat — Kona­
rzew, Stanisław Wiatrak — 85 lat — Biadki-Lisy, 
Zofia Gałęska — 92 lata — Krotoszyn, Wojciech 
Młody — 90 lat — Krotoszyn, Stanisława Szyrner
— 78 lat — Zduny, Stanisława Paszek — 64 lata — 
Biadki, Anna Krawiec — 77 lat — Baszków, Stani­
sław Komorniczak — 85 lat — Krotoszyn, Maria 
Orzechowska — 82 lata — Krotoszyn, Stanisława 
Siennicka — 69 lat — Krotoszyn, Jerzy Kazimierz 
Majchszak — 49 lat — Krotoszyn, Czesław Zimniak
— 71 lat — Świnków, Józefa Skrzypek — 89 lat — 
Zduny, Stefania Gmerek — 62 lata — Krotoszyn, 
Edward Papierski — 69 lat — Krotoszyn, Antoni 
Misiak — 85 lat — Osusz, Władysława Michalak — 
84 lata — Krotoszyn.

... i p rzyszli  
na

świat
Łukasz Olejnik, Beata Kostka, Magdalena Jerzak, 
Daniel Andrzej Krakowski, Wojciech Izydor Szczot­
ka, Dariusz Dominik Niśkiewicz, Kinga Kulińska, 
Dawid Piotr Niemczyk, Natalia Agnieszka Swojak, 
Krzysztof Zawieja, Małgorzata Beta Cegła, Karena 
Maria Kubiak, Marta Tadaszak, Agata Stasiak, Ma­
rek Misiak, Jakub Jan Kwiatkowski, Karolina Mag­
dalena Malińska, Remigiusz Paweł Wiedemann, Da­
riusz Mateusz Właśniak, Izabela Indzińska, Aldona 
Weronika Dudkowiak, Monika Maria Urbaniak, Mi­
kołaj Roszczak, Natalia Roszczak, Maciej Zych, Ka­
tarzyna Kulas, Mateusz Piotr Szymura, Bartosz Jan 
Szwałek, Błażej WTojciech Stachowiak, Joanna Wię­
cek, Marcin Sebastian Borowski, Maciej Durak, Ma­
teusz Jan Kempa, Julia Klarczyk, Wojciech Ryszard 
Patryjas, Wojciech Bania, Paulina Szczęśniak, Do­
minika Weronika Grześkowiak, Agata Maria Pługow- 
ska, Artur Durzewski, Paulina Młynarz, Katarzyna 
Pabich, Katarzyna Kuszaj, Piotr Pondel, Katarzyna 
Ewa Guziak, Łukasz Sieńko, Paulina Magdalena 
Frąszczak, Monika Poczta, Anna Małgorzata Szym­
czak, Katarzyna Gnap, Grzegorz Kwiatkowski, Kata­
rzyna Anna Głowacka, Mateusz Urny, Artur Jakub 
Michalak, Honorata Barbara Wróbel, Elżbieta Kryś, 
Martyna Mocydlarz, Magdalena Mikołajczyk, Kata­
rzyna Mikołajczyk, Marzena Marek, Maciej Zmyślo­
ny, Artur Wielebski, Dominik Nowak, Damian Udzik. 
Jarosław Paweł Berek, Beata Marszałek, Malwina 
Iga Puchalska, Kamil Józef Sekuła, Agata Międo- 
wicz, Natalia Frąckowiak, Kornela Maria Kaszuba, 
Wojciech Kukiołczyński, Michał Młynarczyk, Sandra 
Magdalena Konieczna, Maciej Kaczmarek, Patryk 
Maciej Bierła, Bartłomiej Józef Nowak. Angelika 
Jędrkowiak, Krystian Błaszczyk, Dawid Paszek. Pa­
tryk Paweł Migasiewicz, Kacper Gajowczyk, Weroni­
ka Alicja Kopa, Klaudia Weronika Młoda, Jagoda 
Maria Powroźnik, Małgorzata Jankowska, Łukasz 
Liberski, Agnieszka Andrzejewska, Karolina Weroni­
ka Biniek, Kamil Józef Patryniak, Łukasz Banaszek, 
Justyna Anna Wojtaszek, Maja Magdalena Siwiec, 
Joanna Papierska, Joanna Piduch, Bartłomiej Adam­
ski, Krzysztof Tomasz Dłużak.

Z  a  c o  p ł a c i m y ?
Obowiązek ustawowy nakazuje utrzymanie po­

rządku nie tylko na chodniku przed własnym do­
mem, ale także na odcinku jezdni od strony posesji. 
Szczególnie chodzi o sprzątnięcie zanieczyszczeń, któ­
re zgromadziły się po zimie przy krawężnikach.

Jak się okazuje, ludzie nie znają przepisu, naka­
zującego tego rodzaju obowiązkowe sprzątanie. Miesz­
kańcy podkreślają, że nigdy tego nie robili. Dotych­
czas jeździły zamiatarki i sprzątały. Pytają, gdzie są 
słżuby porządkowe, gdzie są te zamiatarki, gdzie się 
podział sprzęt, który miasto wygrało w „Turnieju 
Miast” ?

Często padały też stwierdzenia, że to MIASTO 
posypywało drogi piaskiem, żwirem, solą, więc i 
MIASTO powinno po sobie sprzątnąć. Wielu byłoby 
skłonnych pozgarniać te nieczystości, ale nie mają 
czym i gdzie tego wywieźć. Na pytanie: „dlaczego 
służby porządkowe nie pozbierają chociaż już przy­
gotowanych do wywozu śmieci?” — strażnicy miej­
scy rozkładali bezradnie ręce.

— A za co my płacimy? — pytali ludzie. — Po­
datki ciągle rosną, rachunki za posesje są coraz wyż-

oraz innych zanieczyszczeń chodników, położonych 
wzdłuż nieruchomości, i połowy szerokości jezdnię .. 
a także oczyszczanie i usuwanie śliskości z chodni­
ków i pasajezdni o szer. 5 m, albo tylko z chodników, 
gdy ich szerokość przekracza 10 m” . (rozporządzeń-e 
Rady Ministrów z 30 września 1980 r. — Dz.U. Nr 24 
poz. 91, rodź. 3).

Kilka głosów zwracało uwagę na wyraźną sprzecz­
ność między przepisami. Zarządzenie o sprzątaniu 
zmusza do wejścia na ulicę, przepisy o ruchu drogo­
wym mówią natomiast, że tylko osoby uprzywilejo­
wane, posiadające odpowiednie kurtki sygnalizujące 
(np. służby drogowe), uprawnione są do przebywania 
na jezdpi.

Jak widać, organizacja tej akcji nie została „za­
pięta na ostatni guzik” . Zapomniano np. o ścisłej 
współpracy z Zakładem Oczjnszczania Miasta, na te­
mat którego a propos wysłuchaliśmy od ludzi całych 
wywodów. Praca tej firmy pozostawia wiele do ży­
czenia..., ale to już temat na osobny artykuł.

(aloj)

W czerwcowym wydaniu „Rzeczy" z ubiegłego roku 
opublikowaliśmy rozmowę z dyrektorem krotoszyńskiego 
oddziału WBK SA. („N ie bój się Banku"). Dziś kolejna 
wypowiedź pana Henryka Marcisza nt. zmian w oprocen­
towaniu kredytów w tej placówce.

S t a n i a ł y
k r e d y t y

Od 1 marca br. Wielkopolski Bank Kredytowy
S.A. oferuje tańsze kredyty. Podstawowa stopa opro­
centowania kredytów na działalność gospodarczą wy­
nosi aktualnie 42 procent (poprzednio 47 proc). Mając 
spore środki na cele kredytowe i rozbudowaną sieć 
oddziałów, filii i ekspozytur na terenie kraju (łącznie 
61 jednostek w 17 województwach, głównie w Polsce 
zachodniej) Wielkopolski Bank Kredytowy S.A. do­
stosowuje swą ofertę do indywidualnych potrzeb kre­
dytobiorców.

Stosowane są różnorodne formy kredytowania. W 
uzasadnionych analizą finansową wypadkach możli­
we jest obniżenie stopy procentowej. Negocjacjom 
podlegają praktycznie wszystkie elementy umowy j 
kredytowej — nie tylko oprocentowanie kredytów, j 
ale także forma zabezpieczenia, termin spłaty itp; 
Dobrzy klienci banku mogą bardzo szybko uzyskać 
kolejne kredyty, a nawet zadłużyć się w rachunku 
bieżącym do pewnej, wcześniej uzgodnionej z ban­
kiem sumy. Kredytom zlotowym towarzyszą często 
kredyty dewizowe — do wykorzystania pozostało jesz­
cze sporo środków z linii kredytowych Banku Świa­
towego, Europejskiego Banku Odbudowy i Rozwoju 
czy też Polsko-Amerykańskiego Funduszu Przedsię­
biorczości obsługiwane przez WBK.

Wielkopolski Bank Kredytowy S.A. kredytuje za­
równo duże przedsięwzięcia gospodarcze, jak i dzia­
łalność bieżącą i inwestycje mniejszych podmiotów 
gospodarczych. Wielu klientów korzysta z całościowej 
obsługi bankowej WBK — tak w kraju, jak i w  tran­
sakcjach zagranicznych.

Od 1 marca 1993 r. znacznie staniały też w WBK
S.A. kredytykonsumpcyjne dla ludności. Ich oprocen­
towanie przy terminie spłaty do roku wynosi 45 pro­
cent, a powyżej roku — 48 procent w stosunku rocz­
nym. Aby zaciągnąć kredyt konsumpcyjny, nie trzeba 
równolegle posiadać rachunku oszczędnościowo-rozli- 
czeniowego w WBK.

Stopa dyskontowa weksli wynosi obecnie w WBK 
przy wekslach płatnych do 1 miesiąca 35 proc., do 2 
miesięcy 36 proc., a do 3 miesięcy 37 proc. w skali
roczne].

Drugą, równie ważną stroną działalności banku 
jest przyjmowanie i gromadzenie depozytów — wkła­
dów oszczędnościowych od ludności i lokat osób praw­
nych (firm, instytucji itd.). Wkłady oszczędnościowe 
gromadzone w Wielkopolskim Banku Kredytowym 
S.A. są gwarantowane przez państwo.

Aktualnie oprocentowanie depozytów w Wielko­
polskim Banku Kredytowym S.A. wynosi: 
rachunki bieżące — 6 proc. w stosunku rocznym; 
rachunki oszczędnościowo-rozliczeniowe (ROR) —

18 proc. w stosunku rocznym: 
rachunki 1-mies. — 14 proc. w stosunku rocznym;
rachunki 3-mies. — 32 proc. w stosunku rocznym:
rachunki 6-mies. — 34 proc. w stosunku rocznym:
rachunki 12-mies. — 38 proc. w stosunku rocznym;
rachunki 24-mies. — 42 proc. w stosunku rocznym.

Wielkopolski Bank Kredytowy S.A. zapowiada 
wprowadzenie — obok podanych w powyższym zes­
tawieniu — nowych, atrakcyjnych form lokowania 
oszczędności. (x)

Mistrzowskie
strzelanie

6 i 7 marca odbyły się mistrzostwa w strzelaniu z 
karabinka pneumatycznego.

Pierwsze zorganizowano dla pracowników oświaty wo­
jewództwa kaliskiego. Niestety, w zawodach uczestniczy­
ło tylko 18 osób, w większości z rejonu krotoszyńskiego. 
Nagrody ufundowane zostały przez Kuratorium Oświaty 
w Kaliszu i Zarząd Oddziału ZNP w Krotoszynie, a w kla ­
syfikacji indywidualnej zwyciężyli — Marta Furmana : 
Antoni Azgier.

Foto.: Wacław Mozol

Drugie mistrzostwa przeprowadzono dla miasta gmi­
ny Krotoszyn w konkurencji indywidualnej i drużynowej 
Startowało 56 uczestników. Wśród pań zwyciężyły: Beata 
Kotecka - 77 pkt. (Cech Rzemiosł Różnych), Marta Fur- 
mann - 76 pkt. (ZSZ Nr 1) i Anna Furmann - 75 pkt. 
(LO), a wśród panów: Ryszard Marszałek -  83 pkt. (PGKiM) 
Jerzy Wojcieszak - 80 pkt. (Klub Strzelecki) i Karol Pio­
trowski - 80 pkt. (Cech).

Klasyfikacja drużynowa: PGKiM - 305 pkt., Cech Rze­
miosł Różnych - 303 pkt. i Klub Strzelecki LOK - 293 pkt.

(AA)

Sprzątanie
Marzanny

odejście wiosny to okres, z którym związane są 
ie obrzędy. Jednym z nich, chyba najpopulornej- 

jest zwyczaj topienia Marzanny, która symbolizuje 
ódzqcq zimę. W tym roku wiosna przywitała nos 
ro ciepło, co sprawiło, że nie zabrakło chętnych aa 
cyjnego pożegnania zimy. .
>dnak wraz z wiosną przychodzi także czas wioson- 

porządków. Zapomnieli o tym uczestnicy 
anny w południowym stawie w parku. Nędzne 'zczą' 
eszczęsnej topielicy znajdowały się w wodzie |esz- 

początku kwietnia, strasząc swym w y g lą d e m  p

,ślę°Wże po topieniu Marzanny zwyczajem powinno 
iię również sprzątanie jej pozostałości.

Rz e c z
k i o t a j u s k u 9
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2000 DM MIESIĘCZNIE

SPÓŁKIi POLSKO - NIEMIECKA
poszukuje pracowników do pracy w Niemczech

w zawodach:
© MURARZ,
G MURARZ-ZBROJARZ
© MURARZ-CIEŚLA,
• oraz pomocników murarskich.

Dane osobiste oraz zawód proszę przesiać na adres:

LINK-ROWA  
63-840 KROBIA 

skr. pocztowa nr 1 

2000 DM MIESIĘCZNIE
(44)

A F I T E C H 61-814 POZNAŃ 
ul. Ratajczaka 19 

tel. bezpośr. 53-71-66 
tel. 53-65-11 w. 200 

tel./fax 22-60-68
WYKONUJEMY:

* plansze reklamowe

* kasetony

* flagi reklamowe

* reklamę na samochodach

neony świetlne 

piaskowanie 

skiad elektroniczny 

projekty graficzne

POLECAMY USŁUGI POLIGRAFICZNE:

® druk offsetowy ® typcgrafia

® sitodruk ® tampcdruk

ZAPRASZAMY
w godzinach od 7.00 do 16.00 (45)

bhp

CL-CJD

o.
25

bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp

l e c ”

bhp

92
SPÓŁKA CYWILNA

63-700 KROTOSZYN, ul. Rawicka 24a/10 

Telefony 54436, 52382
Zezw. Min. Edukacji Narodowej Nr DKU-452-41091/TL

—  organizuje szkolenia w zakresie bhp,

—  prowadzi kompleksową obsługę bhp zakładów
zatrudniających do 50 pracowników. (46)

bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp bhp
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Kazimierz
S Z P Y T M A N

LEKRZ SPECJALISTA

Chorób dzieci i młodzieży

63-700 Krotoszyn, ul. Kobylińska 4E/7 
tel. 523-09

Przyjmuje: wtorek i piętek 
w godzinach od 15.00 do 16.00

(47)

Dr. m edycyn y

ROGDAN JURASZ 

specjalista urolog 

POZNAŃ, ul. Opalenicka 66

Przyjmuje w każdy wtorek 

od godziny 15.00 

Krotoszyn, ul. Zamkowa la 

tel. 540-27
(49)

USŁUGI FRYZJERSKIE 
MARIA WŁAŚNIAK

ul. Piutsudskiego 36
(d. Napierały)
P O L E C A

•  super modne obcięcia i fryzury
•  różnego rodzaju trwałą
• farbowania

GWARANTUJEMY SOLIDNĄ I SZYBKĄ 
OBSŁUGĘ

czynne od 1.00 — 12.00 i od 15.00 — 19.00 
w soboty od 7.00 — 14.00

NISKIE CENY ! (51)

W Y T W Ó R N I A  M A K A R O N Ó W

ADAM BOCHYŃSKI 

63-704 LUTOGNIEW 36 

■ p o l e c a  ■

* doskonalej jakości *

•  M A K A R O N  •  

Sprzedaż hurtowa u producenta
(4S)

r~
Lekarz medycyny 

JERZY KUBIAK  

Specjalista:
Ginekolog •  Położnik •  Anestezjolog 

Ordynator Prywatnej 
Kliniki Ginekologiczno-Położniczej 

„K  O R V I T A "

Poznań, ul. Nehringa 7 •  tel. 66-30-31 
Przyjmuje: w czwartki od 16.00

Krotoszyn, ul. Zamkowa 1 a •  tel.540-27
(50)

HURTOWNIA

ODZIEŻY ROSOCZEJ

O F E R U J E :

ubrania robocze,
fartuchy stylonowe, drelichowe,
i płócienne,
ręczniki frotte,
ścierki do podłogi,
koszule flanelowe,
buty robocze,
rękawice. (52)
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Sprzedam działkę budowłaną nieuzbrojoną. Kroto­
szyn, ul. Grudzielskiego 39.

(53)

W związku z wejściem w życie z dniem 5 lipca 1993 
roku podatku od towarów i usług i podatku akcyzowego 
(VAT) podajemy —  w ślad za Urzędem Skarbowym w 
Krotoszynie — kilka niezbędnych informacji. Ich pierwszą 
część mogliście Państwo przeczytać przed miesiącem 
Szerszych informacji zasięgnąć można pod numerem US 
— 54245.

Co daje rejestracja?
W przypadku podatników rejestrujących się obo­

wiązkowo, rejestracja jest warunkiem otrzymania 
zwrotu lub obniżenia podatku (art. 25 ust. 3 ustawy). 
Zwrotu podatku nie otrzymują zarejestrowani podat­
nicy, jeżeli wybrali zwolnienie na podstawie art. 14 
ust. 2, 5 i G ustawy oraz podatnicy zwolnieni na pod­
stawie art. 14 ust. 1 pkt. 1.

0 tym warto 
wiedzieć

Podatek zapłacony przy zakupach oraz w impor­
cie może być również zwrócony przy eksporcie towa­
rów i usług (art. 18 ust. 3 ustawy) dokonywanym 
przez podatników płacących zryczałtowany podatek 
dochodowy, np. w formie karty podatkowej (patrz 
pkt. 2 powyżej), lub wymienionych powyżej w p. 4.1. 
lub 4.2. (marcowe wydanie „Rzeczy”). Warunkiem o- 
trzymania zwrotu tego podatku jest złożenie zgłoszenia 
rejestracyjnego oraz prowadzenie przez podatnika 
właściwej ewidencji zakupów i sprzedaży określonej 
w art. 27 ust. 4 ustawy.

Jak złożyć zgłoszenie rejestracyjne.
Do rejstracji jest potrzebny formularz zgłoszenia 

rejestracyjnego dostępny w każdym urzędzie skarbo­
wym. Rejestracja dokonana przed 31 marca 1993 r. 
jest bezpłatna. Istnieją dwa podstawowe rodzaje for­
mularza rejestracyjnego:
■ VAT-1 wypełniany przez osoby fizyczne,
■ VAT-2 wypełniany przez osoby prawne.
Jeżeli w wyżej wymienionych formularzach zabrak­
nie miejsca dla zgłoszenia wszystkich niezbędnych da­
nych, podatnik wypełnia również:
■ VAT-1/A albo VAT-2/A, gdy ma więcej niż jedno 

przedsiębiorstwo,
■ VAT-2/A, gdy jest osobą prawną i ma zakłady sa­

modzielnie sporządzające bilans,
■ VAT-B, gdy ma więcej rachunków bankowych niż 

wynika to z formularzy VAT-1 i VAT-1/A, lub 
VAT-2 i VAT-2/A,

■ VAT-C, gdy ma więcej miejsc prowadzenia dzia­
łalności niż wynika to z formularzy VAT-1 i VAT 
-1/A, lub VAT-2 i VAT-2/A, lecz niewięcej niż 20.

Urząd Skarbowy potwierdzi przyjęcie zgłoszenia re'  
jestracyjnego oraz nada podatnikowi jego numer Rek­
tyfikacyjny najpóźniej do 21 CZERWCA 1993 ROKU 
(art. 46 ust. 2 ustawy). Podatnik, który otrzyma nu­
mer identyfikacyjny będzie umieszczać go na w^ ta“ 
wianych przez siebie fakturach oraz ofertaem ait. 
ust. 8 ustawy). Jeśli nie otrzymał tego numeru, musi 
posługiwać się numerem tymczasowym (art- 9 us!;‘ 
ustawy). Jest nim numer REGON, a w P,7>rPadKlJ; 
gdy osoba fizyczna będąca podatnikiem podatku 
towarów i usług lub podatku akcyzowego nie ma 
danego numeru REGON, jest nim numer PEbbu.

i
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z  A m e r y k a n i n e mWywiad
Jest w Krotoszynie od lata ubiegłego roku. Często 

widzimy Go na ulicy, idącego ze swoim zielonym ple­
cakiem. Długie włosy i cudowny uśmiech zjednują 
•sympatię przechodniów. WILLIAM HRYCYNA, bo o 
Nim mowa, jest jedynym rodowitym Amerykaninem 
w naszym mieście.

Bill, jest Pan lingwistą z wykształcenia. Czy mógł­
by Pan powiedzieć coś więcej o swojej pracy, miej­
scach, w których Pan byl?

Polska to pierwszy kraj, w którym pracuję jako 
nauczyciel języka angielskiego. Poza Stanami przeby­
wałem rok w Kanadzie, gdzie pracowałem jako sto­
larz.

Jak więc się stało, że znalazł się Pan w Krotoszy­
nie?

To była seria przypadków. Chciałem uczyć się ję­
zyka polskiego i półtora roku temu zdecydowałem się 
przyjechać do Krakowa, gdzie odbywa się letni kurs 
języka polskiego. Byłem tam 4 tygodnie i tam też po­
znałem Margo Mauar, Amerykankę, która wcześniej 
była już w Krotoszynie. Na jej propozycję przyjejcha- 
łem do Krotoszyna, zdecydowany spędzić tu lato. W 
końcu postanowiłem zostać tutaj przynajmniej przez 
rok. A kto wie, może jeszcze i rok dłużej.

Wobec tego, co Pan sądzi o Krotoszynie?
Krotoszyn nie jest miastem wielkim, jak np. Los 

Angeles. To miasto przyjemne i bardzo spokojne. Nie 
ma v/ sobie jednak cech kultury małomiasteczkowej. 
1 inna uwaga. Krotoszyn jest czystszy od wielu in­
nych miejsc w Polsce, ale mimo to nie jest najczystszy.

Pańskie metody nauczania bardzo różnią się od 
powszechnie przyjętych w Polsce stereotypów eduka­
cyjnych. Jak określiłby Pan swój system kształcenia, 
jego najważniejsze reguły?

To jest eklektyczne. Jak sądzę, dużo ludzi uczjr się 
języków obcych, ale boją się mówić, tzn. mogą czy­
tać i rozumieć dużo lepiej niż mówić. Mnie się wyda­
je, że należy mówić naturalnie w języku, którego się 
uczymy. Nauka natomiast nie może być nudna, gdyż 
wtedy uczniowie nie będą chcieli jej kontynuować. 
Interesujące lekcje to dobra motywacja dla uczniów.

Jakie uwagi skierowałby Pan do polskich nauczy­
cieli?

Mogę tylko komentować metody uczenia języków 
obcych. Dużo nauczycieli podkreśla uczenie na pa­
mięć. Moim zdaniem ważną rzeczą jest rzeczywiście 
myśleć po angielsku lub niemiecku. Nie wystarczy 
mieć zaprogramowane jak na kasecie typowe zwroty, 
trzeba umieć automatycznie i naturalnie reagować na 
różne przypadki. To świadczy o tym, że uczeń myśli.

Jacy są według Pana polscy uczniowie?
Uczniowie polscy bezkonkurencyjnie wiedzą dużo 

więcej z historii i języków obcych niż uczniowie ame­
rykańscy, którzy rzadko uczą się języków obcych, 
gdyż myślą, że wszędzie mówi się już po angielsku, 
albo przynajmniej powinno się mówić. Podobnie w 
innych przedmiotach — jeżeli nie sądzą, że warto, nie 
uczą się. Muszą mieć silną motywację. Dlatego wy­
daje mi się, że poziom nauczania jest wyższy w Pol­
sce, nauczyciele są bardziej wymagający. W Stanach 
nie ma czegoś takiego jak matura, bez większego wy­
siłku kończy się szkołę.

Uważa więc Pan, że matura nieco nas dopinguje?
Tak mi się wydaje. Nigdy nie próbowałem. Ale 

mam podobne doświadczenie. By zostać nauczycielem 
w Krotoszynie, musiałem zdać egzamin pisemny z 
języka angielskiego w Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Kaliszu. Jak się okazało, egzamin miał być 
tylko dla Polaków, a ja znalazłem się w tej grupie 
przypadkowo. Tam przekonałem się, jak wysokie są 
wymagania polskiego nauczania, gdyż egzamin był 
strasznie trudny i nawet ja miałem błędy. Wiem. że 
Polska potrzebuje nauczycieli języka angielskiego, u- 
ważam jednak, że tak duże wymagania sprawią, iż 
będzie ich coraz mniej.

Wspomniał Pan, że może zostanie jeszcze rok w 
naszym mieście. A co dalej? Jakie ma Pan plany na 
przyszłość?

Jeszcze nie wiem. Chyba wrócę do Stanów.
Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała Małgorzata DRYGAS

Ośrodek Pomory Społecznej

Wielu osobom, potrzebującym pomocy i wsparcia, do­
brze jest znany lokal przy ul. Sienkiewicza 2 w Krotoszy­
nie, gdzie mieści się Miejsko-Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej, którego dyrektorem jest pani mgr Teresa Stę- 
plewska.

Ośrodek jest jednostką budżetową burmistrza, fi­
nansowaną i kontrolowaną przez Zarząd Miasta i 
Gminy Krotoszyna i Wojewódzki Zespół Pomocy Spo­
łecznej.

Praca tej instytucji skupia się dzisiaj przede wszy­
stkim na wypłacaniu środków niezbędnych do życia 
osobom potrzebującym. Prowadzone są też sprawy

. * - /X  N-

^•ńfentacyjne, przeprowadzane są wywiady dlo ZUS-u 
1 ^ielu innych jednostek. Oprócz pomocy finansowej 
Ĵ r°dek rozprowadza dostarczoną przez ludzi odzież, 
buh»Uie węgiel. finansuje obiady, dając talony potrze- 
Pomoym ( w teJ chwili 46 osób korzysta z tej formy 

pr^ ’ °Placa obiady w szkołach.
ucowniCe Ośrodka Pomocy Społecznej bardzo

często spotykają się z nieprzyjemnościami. Zaczepiane 
są na ulicy, grozi się im, straszy, robi awantury w 
biurze. Średnio raz na dwa tygodnie musi interwenio­
wać policja.

Ośrodek nie dysponuje innym kapitałem, jedynie 
środkami budżetowymi. — Nie możemy dorabiać — 
mówi pani dyrektor — nie możemy sami podjąć sta­
rań o poszerzenie zasobów finansowych, jedynie 
wspólnie z kimś, np. w zeszłym roku założyliśmy ra­

zem z PCK konto na rzecz biednych. Wpłynęło ok.
1,5 min złotych.

W 1992 roku na świadczenia przeznaczono 1.08 
mld zł. Wsparcie finansowe otrzymało 1800 osób, 
przede wszystkim na potrzeby czynszowe. — W tym 
■roku można otrzymać pieniążki jedynie na cele bie­
żące — informuje dyr. Stęplewska — nie ma dopłat 
do czynszu. prądu i gazu. Nie ma tzw. funduszu 
mieszkaniowego. Na rok 1993 dysponujemy 3 mld zł 
na wszystkie nasze potrzeby. Miesięcznie przeznacza­
my na zasiłki 120 min zł. Wysokość zasiłku jest bar­
dzo zróżnicowana — od 200 tys. do 1,5 min zł jedno­
razowo, w zależności od sytuacji i potrzeb.

By otrzymać zasiłek trzeba spełniać określone kry­
teria. Ludzie często podają fakty niezgodne z prawdą. 
Przeprowadza się w związku z tym wywiady środo­
wiskowe, które nierzadko wielu wykluczają.

Gros osób utraciło ostatnio prawo do zasiłku dla 
bezrobotnych. — Nie każdy jednak może liczyć na po­
moc od nas — kontynuuje szefowa ośrodka — Ten. 
kto ma możliwość wsparcia np. przez rodziców, musi 
z tego skorzystać. Natomiast jedyny żywiciel rodziny 
na pewno uzyska pomoc. Z pewnością zaś nie otrzy­
ma zasiłku ten, kto jeździ własnym samochodem.

Pogłębia się, jak śpiewa Jacek Skubikowski: ho­
dowana za systemu, olana po nowemu — uczciwa 
BIEDA.

Jolanta JUNATOWSKA

G A B I N E T  K O S M E T Y C Z N Y  

ŻANETA KOSTKA

mistrz kosmetyczny

P O L E C A  U S Ł U G I :
•  pielęgnacyjne,
•  lecznicze,
•  upiększające,
•  SOLARIUM,
•  bezbolesne, sterylne przekłuwanie uszu.

Gabinet czynny w godz. od 10.00 — 23.00 
Krotoszyn, ul. Pukackiego 56 — tel. 504-13

(41)

Od dłuższego czasu otrzymywałem liczne skargi na 
komornika Sądu Rejonowego w Krotoszynie. Długi 
czas oddalałem od siebie myśl o poddaniu krytyce 
władzy sądowniczej, ponieważ szanuję niezależność 
sądów i bronię, gdzie trzeba, ich niezawisłości. Prze­
brała się jednak miarka. Skoro przełożeni komornika 
nie potrafią zmienić jego postępowania, być może ni­
niejszy tekst przyczyni się do poprawy obsługi intere­
santów* przez pana egzekutora.

Powńem wprost: zwykłym łajdactwem trzeba naz­
wać robienie ludzi w balona. Żeby nie być gołosłow­
nym, posłużę się przykładem.

24 lutego 1992 roku pani P. złożyła wniosek o 
wszczęcie egzekucji przeciwko p. M. i wpłaciła na żą­
danie komornika kwotę 500.000 złotych. Komornik za­
interesował się wnioskiem dopiero w kwietniu 1992 
roku, o czym świadczy protokół zajęcia dwóch ma-

K o m o rn ik 
w  akcji

szyn z 3.04.92. Wkrótce okazało się (dlaczego nie od 
razu?), że zajęte maszyny służą do wykonywania us­
ług rzemieślniczych i nie podlegają egzekucji (art. 829 
k.p.c.). Nastąpił błogi spokój, który trwał do stycznia 
1993 roku, kiedy to prezes Sądu Rejonowego w Kro­
toszynie W' piśmie z dnia 28.01.93 r. olśniewająco i za­
pewne z dumą wyjaśnił, że ze względu na zmianę 
przez dłużniczkę systemu pracy zajęte maszyny będą 
przedmiotem licytacji. Ale prezes się pomylił. Komor­
nik wystawił w dniu 11 marca 1993 roku zawiadomie­
nie o bezskutecznej licytacji. Cóż za elegancka proce­
dura postępowania! Nie za darmo pani P. zapłaciła 
pół miliona. Komornikowi trzeba było roku czasu, by 
wystawić zawiadomienie o bezskutecznej licytacji z 
powodu — jak to określono — braku kupujących.

LUDZIE! Gdzie ja żyję? Takiemu komornikowi 
trzeba by dać złoty medal, ale z brukwi. A prezesowi 
srebro.

I co dalej, kochany komorniku? Ma pan jeszcze 
wiele możliwości. Czy nie lepiej zająć towar produko­
wany przez dłużniczkę albo wartościowe przedmioty 
w domu? Pewnie lepiej, ale wówczas nie byłoby o 
czym pisać. Czy o to panu chodzi, panie komorniku?

Eugeniusz NAWROCKI

SPRZEDAM DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ 

UZBROJONĄ 340 m* W KROTOSZYNIE.

Tel. grzecznościowy 54417 (wieczorem)
(38)

Uczciwa bieda

Rz e c z
krotoszyńska



Niewola nie jest karą ani nie jest aktem zemsty, 
jest ona jedynie chwilowym przetrzymaniem pozba­
wionym wszelkiego charakteru karnego.
Środki odwetowe względem jeńców są zabronione.

Art. 2 i 3 konwencji genewskiej z 27 lipca 1929 r.
Na przełomie lipca i sierpnia prowadziłem obóz 

harcerski w okolicach Kartuz. Obóz dobiegał końca, 
w czasie jego likwidacji otrzymałem kartę mobiliza­
cyjną. Już nie jako nauczyciel-harcerz, lecz jako pod­
chorąży pośpiesznie udałem się do Pleszewa do 70 
pułku piechoty. Tutaj otrzymałem pełny ekwipunek 
wojenny i przydział do ciężkich karabinów maszyno­

wych jako plutonowy podchorąży — zastępca porucz­
nika. Były to karabiny na taczankach — duża ilość 
koni. które musiały być od nowa kute. Działo się to 
na Malince pod Pleszewem.

Wymaszerowaliśmy na umocnienia nad Prosną. Stąd 
dalszy marsz w kierunku Koła, Kutna, Łowicza, Kier­
nozi, Piątku itd. W międzyczasie walki w okolicach 
Łowicza, Kiernozi i Sochaczewa oraz w Puszczy Kam- 
pinowskiej. To był kres mojego wojowania, gdyż zo­
staliśmy doszczętnie rozbici przez artylerię i lotnic­
two. W puszczy niesamowita ilość wojska i broni, 
wciąż naloty i ostrzały artyleryjskie.

Ktoś wydał rozkaz, aby wszyscy żołnierze zebrali 
się na polanie w puszczy. Tego rozkazu nie wykona­
łem, z grupą oficerów i żołnierzy ruszyliśmy do War­
szawy. W międzyczasie polana została zbombardowa­
na. Szliśmy przez las ciemną nocą, aż tu ni stąd ni 
zowąd zostaliśmy ostrzelani — byli ranni. Strzelanina 
trwała długo, nie mogliśmy się ruszyć z miejsca. Ro­
bi się dzień, dobiegają do nas żołnierze niemieccy i 
zaraz ręce do góry. Odprowadzają nas na linię fron­
tu; gdy zobaczyłem takie umocnienia i tyle wojska — 
struchlałem. Była to noc z 19. na 20. września 1939 r.

Jestem w niewoli, całkiem rozbrojony. Najpierw 
Żyrardów, potem Kalisz i odjazd do Wrocławia. Tu­
taj otrzymaliśmy po jednym chlebie i konserwie 
(Blutwurst), to miało nam starczyć na kilka dni. Je­
chaliśmy pociągiem osobowym starego typu. Dojeż­

dżamy do Berlina, a tu bombardowanie — stoimy w 
szczerym polu prawie dwa dni. Jedziemy dalej i zno­
wu postój przed Hamburgiem. Dojechaliśmy do Itze- 
hoe, blisko Kanału Kilońskiego. Tutaj otrzymałem nu­
mer jeniecki 1476 — I i odtąd nie miałem nazwiska ! 
tylko numer. Był to Oflag X — A, nie byliśmy w nim i 
długo, gdyż zniewiadomych nam przyczyn zostaliśmy I 
wywiezieni do Stalagu II — A Neubrandenburg. Na 
miejsce przyjechaliśmy nocą, przeszliśmy miasto spo- | 
wite ciemnościami i wyprowadzono nas poza miasto j 
około 5 km. O dziwo: druty, namioty — i tu mamy 
przebywać ?

Wpędzono nas do namiotów na gołą ziemię. Śnieg 
sypał coraz bardziej, namioty darły się, doskwierał

d ru tam i
chłód i głód.. Codziennie rano i wieczorem apele, któ­
re miały na celu sprawdzenie obecności oraz przydział 
do pracy. Nieraz staliśmy na mrozie po jednej lub 
dwie godziny, gdyż kogoś brakowało albo było to uro­
jenie Niemców. Co do wyżywienia obozowego, to trud­
no nazwać to życiem, bo była to wegetacja. Codziennie 
250 g chleba a na obiad dwa ziemniaki i ogórek, to 
dawki specjalnie dla podchorążych, inni otrzymywali 
cztery ziemniaki i dwa ogórki. Ludzie z narażeniem 
życia budowali w śniegu tunele do prowizorycznych 
kuchni, aby tam do kotła włożyć ziemniaki i gotować ' 
je. używając do tego słomy. Jaki był skutek po zje- I 
dzonych niedogotowanych ziemniakach, wiadomo. Ocz­
kiem w głowie Niemców byli podchorążowie — często 
mówili, że to ani oficer, ani żołnierz, musi iść do pra­
cy.

Codziennie o godzinie 7.00 rano apel i zbiórka do 
pracy. Pewnego wczesnego zimowego ranka na apelu 
porannym unteroffizier Horke wyznaczył mnie z gru­
pą jeńców do budujących się koszar (Baukaserne). Po 
odliczeniu dał komendę rechts um; ja zagapiłem się 
i zrobiłem links um. Horke wściekł się i pobiegł za 
mną, aby mnie kopnąć, ja zorientowałem się i pod­
biegłem do grupy. Tymczasem Niemiec przewrócił się 
na wznak, uderzając głową w zamarzniętą ziemię, po­
mimo to wstał i zdążył dobiec do samochodu, aby | 
mnie skopać i zbić.

Podchorąży Leon KURZAWSK! j 
(obecnie porucznik rezerwy) . 

(dokończenie w następnym numerze)

Echa...
Szanowna Redakcjo!

Przeczytałam z zainteresowaniem artykuł pana 
Dwornika o Liceum Drogistowskim. Wydaje mi się, 
że Szkoła Drogistowska, prowadzona przez mojego 
Ojca, nie miała aż tylu wykładowców, gdyż była goś­
cinnie przyjmowana w murach szkoły podstawowej. 
Znam tylko jednego jeszcze wykładowcę, który pro­
wadził tam wykłady, a był nim zięć pana Profesora 
Kołodzieja (nazwiska nie pamiętam).

Natomiast istnienie Szkoły Drogistowskiej w Kro­
toszynie zostało uwarunkowane faktem, że mój Oj­
ciec prowadził już taką szkołę w Krotoszynie przed 
wojną (była to niedzielna szkoła i był jej jedynym 
wykładowcą). To dla tej szkoły napisał pierwszy w 
Polsce podręcznik chemii nieorganicznej, z licznymi 
recepturami farmaceutycznymi, gdyż Ojciec był i che­
mikiem, i farmaceutą. Podręcznik ten mam u siebie, 
jako ciekawy dokument historyczny w rozwoju ru­
chu drogistowskiego i dla historii Krotoszyna. Pod­
ręcznik ten, dziś już oczywiście nieaktualny, nie stra­
cił jednak swej wartości historycznej. Ojciec druko­
wał zresztą przed wojną także na lamach „Drogisty", 
czasopisma poznańskiego, różne artykuły, a także tam 
prowadził nieraz wykłady z chemii (nawet po powro­
cie z wysiedlenia Uniwersytet Poznański proponował 
mu objęcie katedry chemii, ale Ojciec zbyt lubił ciszę 
i spokój krotoszyński, i nie przyjął tej zaszczytnej 
propozycji). Natomiast liczni Jego uczniowie, którzy 
studiowali chemię, gdy egzaminujący profesor pytał, 
kto ich przygotowywał, i słyszał odpowiedź: profesor 
Jan Duczmal z Krotoszyna, otrzymywali ,,bardzo do­
bry” bez pytania. Pamiętam bowiem, jak kilku stu­
dentów przyjechało do Ojca, dziękować mu za przy­
gotowanie z chemii i jak o tych zdarzeniach opowia­
dali. Myślę, że szersze uwypuklenie przedwojennych 
dziejów Szkoły Drogistowskiej zaprezentowanie pierw­
szego w Polsce, i może jednego z pierwszych na świę­
cie podręczników chemii na użytek drogistów, byłoby 
interesujące dla Krotoszyna. Wiem, że o Ojcu pisał 
także doc. Dźwięczkowski do jakiejś encyklopedii, 
gdyż zwracał się do mnie z prośbą o różne dokumen­
ty. Dziękuję w każdym razie za wzmiankę o tej rze­
czywiście unikalnej szkole drogistowskiej, do której 
przyjeżdżali na naukę ludzie z różnych stron kraju.

Serdecznie pozdrawiam Redakcję

Halina DUCZMAL-PACOWSKA 
Warszawa

W czerwcowym i grudniowym numerze „Rzeczy" z 
ubiegłego oraz styczniowym z bieżącego roku zamieści­
liśmy artykuły Franciszka Dwornika na temat szkół miesz­
czących się niegdyś w gmachu przy pl. Wolności 5. Obok 
publikujemy współczesne zdjęcie budynku.

We wrześniu 1950 r. 2-letnie Prywatne Liceum Dro- 
gistowskie w Krotoszynie zostało upaństwowione, a z 
końcem czerwca 1951 r. zlikwidowane.

Los likwidacji dotyczył również i szkół ekonomicz­
nych. Nasze szkoły ekonomiczne funkcjonowały pra­
widłowo. Absolwenci po ukończeniu szli do pracy lub 
studiowali. W roku 1952 kończyła się nauka w 2-let- 
nim Państwowym Technikum Administracji Gospo­
darczej. Jej słuchaczami byli ludzie pracujący — star­
si mający już pewien kierunek działania, a te dwa 
lata napewno z pożytkiem wzbogaciły ich zasób wie­
dzy i doświadczenia. A oto niektóre nazwiska absol­
wentów: Juliusz Doktór, Henryk Mocydlarz, Józef Ję- 
kót, Czesław Kowalczyk, Edmund Robaczyk. Bolesław 
Szostak, Maria Grabska, M. Adamkówna, K. Ceglar- 
kówna, Janina Kubasik, Jan Grad i inni... Dyrekto­
rem wówczas był Władysław Miarkowski doskonały 
organizator i społecznik. Rok później odszedł ostatni 
rocznik ■— 1953 — decyzją władz oświatowych w Poz­
naniu.

Jaka była przyczyna likwidacji tych dobrze pracu­
jących szkół?... Pierwsza to fakt przeniesienia szkół 
mięsnych z Łodzi do Krotoszyna. Druga — właśnie w 
Krotoszynie istniały dobrze zorganizowane Zakłady 
Mięsne, w których młodzież mogłaby odbywać p r a k ­
t y c z n ą  naukę zawodu. Zakłady Mięsne w naszym 
mieście posiadały już przed wojną przy ulicy Koby­
lińskiej (Rzeźnia Miejska) przedsiębiorstwo o nazwie 
„Bacon Faktory”, eksportujące zwłaszcza do Anglii, 
jak również do USA i zachodniej Europy wędlinę, 
dziś nazwaną „wędzonka krotoszyńska” . Początkowo 
właścicielami byli pp. Wronecki i Jezierski. Trzeba 
dodać, że w czasie okupacji w budynku przy ul. Ko­
bylińskiej nr 1 powstała przetwórnia mięsa.

Po w o jn ie  zapotrzebowanie wzrosło i przetwórnie rozbudowano. 
W sum ie w Zakładach M ięsnych (rzeźnia i przetwórnia) is tn ia ły  do­
bre warunki d la  p rak tyk i tak pod względem asortym entu, rodzaju 
przetwórswa, jak stosowanych techno log ii. W tych zakładach moż­
na było uzyskiwać jakość produktów , jak i szeroki asortym ent. Dzi­
s ia j produkty znane sq w ca łe j Polsce. Wcale n ie  gorzej przebie­
gała nauka w Technikum Przemysłu M ięsnego i Zasadniczej Szkole 
Przetwórstwa M ięsa w Krotoszynie.

Rok szkolny 1951/52 rozpoczęto w czterech klasach 
(po jednej w każdej). Młodzież w liczbie około 120 
uczniów przywieziono ze szkoły łódzkiej. Była to więc 
młodzież z naboru ogólnopolskiego z rejonów — Ko­
ła, Łowicza, Ostrołęki, Kalisza, Liskowa, Garwolina, 
Rawy Mazowieckiej i Łodzi. W klasie średnio 30-35 
uczniów. W następnym roku szkolnym do klasy pier­
wszej młodzież rekrutowała się już z Krotoszyna i 
okolic, ale również z Polski centralnej. Po paru la­
tach funkcjonowania szkoła mięsna w Krotoszynie 
zyskała sobie dobrą opinię, a absolwenci byli chętnie 
angażowani w zakładach w całej Polsce. Ta dobra o- 
pinia zresztą trwa do dziś, a minęło już 40 lat. Wielu 
„naszych” po opuszczeniu murów szkolnych podjęło 
studia rolnicze i powróciło do nas już w roli nauczy­
cieli wykładowców i nauczycieli zawodu. Jednak w 
roku 1951 do Krotoszyna trafili nie tylko uczniowie

i sprzęt z Łodzi, byli również nauczyciele, chociażby 
inż. Romuald Waśniewski, Stanisław Kowalski, Ra­
czyński i Stefanowski. Wszyscy mieszkali w szkole, z 
tym, że uczniowie na łóżkach piętrowych w sali gim­
nastycznej a nauczyciele w szkole na górze. Szkoła 
nie posiadała wówczas ani internatu, ani stołówki. 
Młodzież z wychowawcami dochodziła w zwartym 
szyku, trzy razy dziennie do stołówki Technikum Ce­
ramiki Budowlanej przy ul. Mickiewicza. Jak z tego 
wynika, warunki były bardzo trudne. Czyniono stara­
nia u władz miejskich o odpowiednie lokum.

Od 1953 r. na stanowisku k ie row nika in ternatu zatrudniono niżej 
podpisanego, który rozpoczqł urzqdzać syp ia ln ię  i kuchnię w bu­
dynku zamku w parku W ojska Polskiego. Jednak w dalszym ciggu 
m łodzież uczęszczała na p os iłk i do sto łów ki TCB. N iech młodzi 
dziś zdadzq sobie sprawę, że zdobywanie wiedzy i zawodu nie szło 
ak ła tw o. A było lo tak niedawno. O dalszych losach te j szkoły 
jeszcze później...

W ramach współpracy Polski z krajami „bratni­
mi” w Technikum Przemysłu Mięsnego „studiowało” 
aż trzech uczniów z Korei. Do swych domów odjecha­
li po 4 latach już z dyplomami np. technologów prze­
twórstwa mięsnego. Cały czas byli w jednej klasie, to 
ułatwiało im naukę i wzajemne porozumiewanie się. 
Mieszkali w parku, uczyli się w szkole, a jadali w 
stołówce TCB. W ferie zimowe lub letnie zjeżdżali się 
z całej Polski wszyscy wraz ze swoimi opiekunami

najczęściej w miejscach wypoczynkowych. Uczyli się 
pilnie, choć znajomość języka polskiego była taka, ja­
ką zdobyli na 1-miesięcznym zgrupowaniu w Krako­
wie. Oprócz tego znali język rosyjski i posiadali jeden 
słownik (gruby) koreańsko-rosyjski i rosyjsko-koreań- 
ski. Już w drugim roku pobytu nie mieli żadnych ulg, 
byli traktowani na równi z uczniami polskimi. Zwol­
nieni byli tylko z niektórych przedmiotów, np. historii, 
geografii, jednak w to miejsce uczyli się języka pol­
skiego w formie korepetycji udzielanej przez prof. Le­
okadię Duczmalową (o której wspominał p. Trachi- 
mowicz w nr 11 „Rzeczy Krotoszyńskiej”). Najlepsze 
oceny uzyskiwali w przedmiotach ścisłych: chemii, fi­
zyce czy matematyce. Latem rozpoczynali naukę przed 
pobudką w parku — spacerując. Ubrani byli skrom­
nie, w drelichowych, niebieskich ubrankach. Oczywiś­
cie największą trudnością dla nich był wcale niełat­
wy język polski. Poza tym nosili pod ręką (w kie­
szonkach) zeszyciki do słówek. Do dziś pamiętam ich 
nazwiska: Sen-Ham-Ho, Pak-Jen-Hym i Kim-Ho-Je^’ 
który posiadał talent — bardzo dobrze się uczył i P’ “ 
sał wierszyki parokrotnie publikowane w „Sztanda­
rze Młodych”, co ciekawe — w języku polskim.

Franciszek DWO&NIK

A ,  M ^ E C Z
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O k u la rn ik u !
Małych uczestników imprezy z ostatniej niedzieli kar­

nawału nie trzeba było szczególnie zachęcać do brania 
udziału w konkursach, zabawach, zgadywankach. Wyraź­
nie zaprzyjaźnieni z organizatorami, wybiegali na par­
kiet, tak chętnie, że niemal brakowało im czasu na 
smakowanie pysznych słodkości i owoców z pięknie 
na ich przyjęcie zastawionych stołów w restauracji 
„Krotosz”.

Ostatkowy bal był kolejnym już, od początku do 
końca przygotowanym przez krotoszyński LIONS CLUB 
dla podopiecznych miejscowego KOLA POMOCY 
DZIECIOM SPECJALNEJ TROSKI. Dopracowany w 
szczegółach program wymyśliły i wprowadziły w czyn 
„Lwie” małżonki — Barbara WITEK i Barbara JA­
KUBEK, nauczycielki. Rolę mistrza ceremonii pełnił 
„Lew” z krwi i kości, a przede wszystkim z serca,

« J a i l c  
oswoić 

Iwa ?
aczkolwiek nie należący do LIONS CLUBU — Juliusz 
POCZTA. Ze swymi nauczycielami przybyła też sym­
patyczna grupka uczniów szkół numer 3 i 5, wystę­
pując w roli artystów kabaretowych. Wszelakie czyn­
ności pomocnicze wykonywało w tle kilku panów 
„Lwów” z rodzinami. Wiele inwencji i pracy włożyli 
rodzice małych balowiczów w przygotowanie dla 
swych pociech kostiumów karnawałowych. Była Da­
ma Pomarańczowa, Srebrna Nocka, kowboj, Pierrot 
i wspaniały Winnetou, który, zapytany o imię, okazał 
się Apaczem płci żeńskiej — Magdusią. Dzieci, które 
ze względu na ograniczoną sprawność ruchową nie 
mogły opuścić miejsc za stołem, uczestniczyły w za­
bawach uśmiechem i oklaskami. Bawiono się przy 
dźwiękach akordeonu, gitary i organów. Największą 
radość sprawił maluchom jednak inny instrument 
najzwyklejszy grzebień, na którym iście mistrzowską 
grą popisywał się Juliusz Poczta.

Udana „ostatkowa” impreza to jeden z elementów 
stałej opieki, jaką od początku istnienia krotoszyński 
LIOŃS CLUB roztac; i KOŁEM, 
będzie dodać, że na ręce pana Marka CZUBAKA — 
przewodniczącego koła, złożono kolejny czek oraz o- 
bietnicę przekazania niebawem trzech, pomocnych w 
rehabilitacji, maszyn do pisania. Wspominam o tym 
niejako na marginesie, bowiem szczęśliwie działo się 
to bez niepotrzebnej pompy, tak często towarzyszącej 
podobnym wręczaniom.

Obecnie panujący „Lwi” prezydent Piotr JANIAK 
bardziej zresztą przypomina dobrotliwie pomrukujące­
go, swojskiego niedźwiedzia, niż groźnego króla pusz­
czy, a wszystkie inne „Lwy” rozbawiające dzieci by­
ły przez te ostatnie najwyraźniej OSWOJONE.

(roh)

Proponuję konfrontacje:
—  Szpila — kontra „Informacje".

To pisemko, zresztą młode, 
samo sobie wchodzi w szkodę, 
gdyż solidność szanowana 
nie jest redaktorom znana.
Tu posłużyć chcę się faktem, 
by nie były mym nietaktem 
słowa napisane wyżej.
Wznoszę hasło: „Prawdzie bliżej".

Pierwszy fakt jest niesłychany, 
nakład nie jest wszystkim znany. 
Czasookres wydawania 
też wymaga sprostowania.
A drukarnia na Floriańskiej 
jest podana miast poznańskiej.

P.s. Kto wystąpi w konfrontacji?
Zada kłam tej informacji?

—  SZPILA —

Leśne
wysypiska

Nadleśnictwo Krotoszyn donosi, że plagą stało się 
wywożenie śmieci do lasów. Fakt ten odnotowuje się 
na terenie całego nadleśnictwa, które obejmuje aż 11 
gmin. Głównym powodem jest najprawdopodobniej 
brak legalnych wysypisk, szczególnie we wsiach.

Przy okazji apelujemy do wszystkich, którym las 
jest bliski. Idzie wiosna. Wraz ze wzrostem tempera­
tury rośnie zagrożenie pożarami. Nie zaśmiecajmy 
więc i bądźmy ostrożni z ogniem! Stan naszego śro­
dowiska naturalnego to przecież wykładnia naszej 
moralności.

(aloj)

Chcę przedstawić mało, niestety, znane sposoby po­
prawy własnego wzroku. Mimo że nie są oficjalnie akcep­
towane przez współczesną medycynę, to jednak, w dobie 
powrotu do prostego i naturalnego leczenia, pragnąłbym 
zwrócić na nie uwagę, gdyż są po prostu skuteczne.

Większość z nich opracował nowojorski okulista 
dr W.H. Bates i jego następcy, a wypróbował na so­
bie i opisał światowej sławy eseista i filozof Aldous 
Huxley. Jego książka Sztuka widzenia przełożona zo­
stała na język polski i wydana przez oficynę Total 
Press. Z zawartych w niej porad korzystać postano­
wił nasz rodak, malarz i pisarz Andrzej Soboń, po­
nieważ w jego opinii człowiek posiadający okulary 
jest od nich uzależniony niczym narkoman od narko­
tyku. W przypadku zguby lub zniszczenia okularów 
osoba taka — zwłaszcza jeśli wykonuje pracę umysło­
wą — staje się bezradna. Tymczasem oczy, jak każdy 
inny narząd, mogą się zregenerować, jeśli oczywiście 
im się w tym pomoże za pośrednictwem ćwiczeń. Są 
one pomocne przede wszystkim w walce z krótko­
wzrocznością i w jej zapobieganiu. Jeśli złe funkcjo­
nowanie wzroku jest efektem przebiegu chorób, np. 
nerek czy trzustki, należy oczywiście najpierw zwal­
czać schorzenia podstawowe.

Oto zestaw metod i ćwiczeń, za których skutecz­
ność ręczę osobiście.

1. Uświadomienie sobie, że wzrok używany jest 
nieprawidłowo przy niewłaściwym, słabym sztucznym 
oświetleniu i długim czytaniu, zwłaszcza o zmroku i 
ograniczenie osłabiających go stresów.

2. Mycie i ochlapywanie powiek czystą, zimną wo­
dą.

3. Szybkie mrugania, stosowane najlepiej co godzi­
nę: najpierw 6 swobodnych mrugnięć i przerwa, po­
tem więcej mrugnięć z przerwami i tak przez minutę.

4. Zasłanianie zamkniętych oczu dłońmi w pozycji 
najlepiej siedzącej. Należy sobie wtedy przypominać 
i przedstawiać ruchliwe przedmioty i sceny. To ćwi­
czenie należy wykonywać jak najczęściej.

5. Analityczne patrzenie na dany przedmiot, a nie 
ogarnianie go całym wzrokiem. Po jego brzegach i 
konturach powinno się drobno i nieprzerwanie prze­
suwać wzrok.

130 lat temu na ziemiach polskich zaboru rosyjskie­
go wybuchło powstanie styczniowe. Od 10 do 19 mar­
ca 1863 roku dyktatorem powstania był krotoszynia- 
nin Marian Melchior Langiewicz. Właśnie jemu po­
święcony był „muzealny czwartek” (18-go marca),

Odkurzanie
Langiewicza

6. Prawidłowe oddychanie, na luzie — głębokie, 
łagodne, bez wysiłku. Poprawiając krążenie, ułatwi 
ono jednocześnie widzenie.

7. Zaleca się odpowiednią dietę, bogatą w witami­
ny, takie jak A, B12, B, C i D. Tu obowiązuje zasada, 
że oczy są nieodłączną częścią organizmu, zatem to, 
co jest dla niego dobre, pomaga również oczom.

8. Proponuje się codzienne krążenie głową rano i 
wieczorem, trzy skłony w przód, w tył, tyleż samo 
skrętów głowy do lewego, następnie do prawego bar­
ku. Ćwiczenia kończą trzykrotne obroty głową w le­
wą, następnie w prawą stronę. Jeżeli będą one stoso­
wane systematycznie, powoli, w pozycji siedzącej, to 
po upływie średnio pół roku okulary staną się niepo­
trzebne.

9. Stosuje się okłady na powieki z esencji herba­
cianej lub świetlika łącznie z zielem melisy, rumian­
kiem lub bławatkiem. Ja przygotowałem sobie napar 
z łyżeczki świetlika i łyżeczki liści melisy na szklan­
kę wody. Okłady te muszą być ciepłe, a przykładać 
je należy najlepiej na noc albo na 10-15 minut dzien­
nie.

Trzeba równocześnie pamiętać że wszelkiego ro­
dzaju dymy oraz spaliny także źle wpływają na oczy. 
Walka o ochronę środowiska jest również walką o 
zdrowe oczy.

Sądzę, że przedstawione tu metody stosowane sys­
tematycznie i konsekwentnie dadzą efekt w postaci 
wydłużenia się widzenia, możliwości czytania, pisania, 
prowadzenia samochodu bez szkieł już po kilku mie­
siącach. z tym, że jest to sprawa indywidualna.

Zainteresowanych czytelników prosiłbym o uwagi 
i wnioski na ten temat, adresowane do redakcji „Rze­
czy” . Napisać mogą również ci, którzy znają inne, sku­
teczne metody poprawy swojego wzroku. Przydadzą 
się one z pewnością wielu osobom, w tym także mnie, 
gdyż wciąż poprawiam swój słaby wzrok. Na koniec 
pragnę jeszcze poinformować, że tekst ten napisałem 
na podstawie 8. numeru magazynu Żyjmy Dłużej z 
1992 roku i Wiadomości Zielarskich ze stycznia tegoż 
roku.

Tomasz ANTKOWIAK

Wysokie loty
Z przyjemnością informujemy, że krotoszyńscy pi­

loci szybowcowi nadal odnoszą sukcesy.
W klasyfikacji całorocznych zawodów Aeroklubu 

Polskiego o memoriał Ryszarda Bitnera za rok 1992 
Łukasz FLORKOWSKI, reprezentujący Aeroklub Os­
trowski, zajął wysokie, drugie miejsce.

Trener szybowcowej kadry narodowej, dr inż. Ja­
nusz Gogała, opracował listę rankingową pilotów szy­
bowcowych po sezonie 1992, na której krotoszyniacy 
zajmują miejsca: 13 (Ł. Florkowski — 749 p.) i 16 
(Jerzy Kolasiński — 728 p. — Aeroklub Poznański).

Gratulujemy i życzymy dalszych sukcesów!

przygotowany przez grupę uczniów naszego „ogólnia­
ka” pod kierunkiem profesora Dionizego Kosińskiego. 
Atmosferę tej wielce udanej imprezy w decydującej 
mierze tworzyły śpiewane chóralnie przez zebranych 
pieśni patriotyczne z okresu powstania, z „Pieśnią o 
Langiewiczu” na czele.

Postać samego Langiewicza w ciekawy, gawędziar­
ski sposób przybliżył wszystkim Jerzy Rędzikowski. 
określając go jako postać numer jeden Krotoszyna.

Zaproszeni goście mieli też okazję do wysłuchania i 
rozważań o szansach powodzenia powstania i o his- j 
torii pieśni powstańczych. Wysłuchano również frag- | 
mentów „Wiernej rzeki” S. Żeromskiego oraz osobis- , 
tych refleksji D. Kosińskiego, który przekazał do mu- | 
zeum otrzymane od pp. Rogowskich pamiętniki żony 1 
i córki Marcelego Langiewicza, bratanka generała. ;

Na zakończenie wszyscy udali się pod pomnik Lan- ; 
giewicza, gdzie złożono wiązankę kwiatów.

(J.G.) |

(red.)

Listy do rzeczy...
Szanowni, drodzy i pełni entuzjazmu Redaktorzy! 

— tymi słowami rozpoczyna swój bardzo ciepły i ob­
szerny list pan Chester Nagel — krotoszyniak, miesz­
kający od lat w Ameryce.

Na 18 stronach pisze, jak ocenia naszą gazetę, co 
szczególnie zasługuje na uwagę. Rzecz Krotoszyńska 
spowodowała u mnie tyle wspomnień — czytamy w 
tym liście. Pan Nagel dziękuje też wszystkim, którzy 
przyczyniają się do istnienia gazety i krotoszyniakom, 
o których może z nostalgią poczytać.

(red.)
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G a l e r i a
„Rzeczy”

W naszej galerii przedstawiamy poetów z Kroto­
szyna rodem, laureatów współorganizowanego przez 
naszą redakcję turnieju poetyckiego „Autoportret je­
sienny". O jego zakończeniu i wynikach pisaliśmy w 
styczniowej „Rzeczy” .

ZDZISŁAW PAWLICKI. Absolwent Liceum Ogólno­
kształcącego im. H. Kołłątaja. Student UAM w Pozna­
niu. Niegdyś związany ze SCENĄ PREZENTACJI 
prowadzoną przez Wojtka Szuniewicza. Teraz współ­
pracuje z zespołem Beaty Polańskiej. Poezje pisze od 
dziewięciu lat. Swoje wiersze drukował w „RADA­
RZE” oraz w „RZECZY KROTOSZYŃSKIEJ". Kilka 
innych było prezentowanych w programie kultural­
nym TV Szczecin.

Dobra noc słoneczna

i dzień mroczny pochodni

Kiedy nie widać

widzę pięknie malowane schody

i bogate kieszenie

jedwabne pościele

w których się nurzam

Kiedy dzień wschodzi

lękam się otworzyć oczy —

szarych domów portrety

patrzą z wyrzutem

a do murów się tulą

szare koszule

okrywające prostytutki

Dobra noc słoneczna

i mroczny dzień pochodni

Nocą pachną mi wiria

i talerze zastawne

a w dzień te marzenia

lelują naiwnie

Dlaczego nie jestem idiotą?!

Zaproszenie
Już pięć lat działa w Warszawie przy ul. Bla­

charskiej 1 NAJMNIEJSZE MUZEUM ŚWIATA. 
Siedzibą jego jest prywatne mieszkanie pani dr 
Haliny Duczmal-Pacowskiej — krotoszynianki.

Najmniejsze 
muzeum świata

Muzeum pokazuje dorobek twórczy ludzi star­
szych. Cieszy się frekwencją i zainteresowaniem, 
także ze strony prezydenta Watęsy, ks. Pryma­
sa Glempa i Międzynarodowej Organizacji FIARA, 
zajmującej się ludźmi starszymi.

Uwaga starsi krotoszyniacy posiadający do­
robek malarski, rzeźbiarski, kolekcjonerski, lite­
racki itp. Istnieje możliwość zaprezentowania 
swych prac w NAJMNIEJSZYM MUZEUM ŚWIA­
TA, które czeka na Wasze zgłoszenia. Zachęca­
my wszystkich twórców.

Szczegółowe informacje można uzyskać w 
naszej redakcji. Zapraszamy!

(red.)

C o  u  l e g o  
n a j w i ę k s z e g o  ?

Pan Feliks spotkał tym razem swojego znajomego 
na peryferiach miasta Krotoszyna, tuż przed Wytwór­
nią Sprzętu Mechanicznego.

— Widzę, panie Janku, że i pana zachęciła ładna 
pogoda do spaceru za miasto.

— Ta wielka fabryka skłania do wiosennych re­
fleksji. Na zewnątrz wygląda całkiem przyzwoicie.

— Zarząd Spółki Akcyjnej kończy właśnie swoją

kadencję. Ciekawe, czy ten zlepek arystokratyczna - 
marksistowski wybrany zostanie na dalszą kadencję.

— A wie pan, panie Feliksie, że w tej największej 
krotoszyńskiej fabryce nie wszystko jest takie różo­
we, jak to pozornie wygląda? Na przykład sprawa 
wywozu szlamu poprodukcyjnego. MPGK już dawno 
tego skażonego odpadu nie odbiera. Ciekawe, gdzie to 
wszystko jest wywożone.

— Mówią, że pod płot. To dziwne, że taka potężna 
fabryka nie może sobie wybudować własnej oczysz­
czalni ścieków. Stać ją na dotacje na wykończenie 
miejskiej oczyszczalni, a nie stać na kontrolę, co się 
z tymi pieniędzmi stało. Czy nie lepiej wybudować 
coś własnego?

— Oni też oszczędzają. Własny obieg loody by się 
przydał, ale po co, skoro w kranie komunalnym jest 
tego płynu pod dostatkiem? Dziwię się, że władze 
miasta tak bezkrytycznie podchodzą do tego proble­
mu.

— Panie kolego! Oni tutaj do tych tulei potrzebu­
ją wodę krystalicznie czystą. Co tam wewnętrzny o- 
bielct! Tuleja jest bardziej wymagająca niż człowiek.

—Pan chyba żartuje! O człowieku też się tutaj 
myśli. Są na przykład w zakładzie dwie organizacje 
związkowe, które nie. utrudniają życia zarządowi spół­
ki. Podpisują, co się im podłoży. Czyż to nie piękny 
gest wobec rządzących? Mówi się też, że fabryki w 

: Starachowicach i Bielsku spłaciły swój dług wobec 
wytwórni samochodami. Nikt jednak tych samocho­
dów nie widział. A przecież takie małe fiaciki można 
było sprzedać również pracownikom. Cena fabryczna 
to znacznie mniej niż w detalu.

— A w ogóle to muszę panu powiedzieć, że dużo 
tu w ostatnim czasie naprzyjmowano fachowców. Prze­
ciętny robotnik nie wie jednak, po co to zrobiono.

— Panie kochany! Tu się przyjmuje nawet takich, 
których inni karnie zwalniają. No, ale skoro się jest 
kumplem członka zarządu...

— To w demokracji też ręka rękę myje?
— A coś pan myślał?! Protekcja może być matką 

każdej świnki.
(HULOCIK)

..Więc nie jest ważne co wiesz o sobie 
bo i tak ślad zostawić to już będzie problem 
wśród wielu co przedtem chcieli choć na chwilę 
z a i s t n ie ć  a  i t o  m i m o c h o d e m .
Więc ja ‘— żebrak wśród poetów świata
chyłkiem przemykam by ktoś nie posądził
o nadmierne zuchwalstwo — choć poezja nie jest
najprostszą drogą do dobrego towarzystwa
to jednak łudzę sę że i ja — nowy eklezjasta
dodam coś od siebie prócz tego — że wszystko jest marnością
TAK JEST — TAK NIE JEST wiara złuda popiół
otom ja niepokorny
usiłuję na nowo nazwać cztery strony świata 
cztery pory roku wiatry i gromy 
z daleka i z bliska wśród ludzi samotny 
nie dać się załamać przeciwnościom losu 
własnym życiem pisać 
ogromny poemat niepewności"

cs

I ii i y  ni 1 1  i k (29)
Mały jest człowiek, jeśli sam siebie nazywa wiel­

kim. Właściwie tylko inni ludzie na podstawie twych 
słów. twych czynów, a czasem — niestety — twego 
wyglądu zewnętrznego mogą pokusić się o próbę oce­
ny, choćbyś uznawał to za rażącą niesprawiedliwość, 
tłumaczył: nie mają prawa, nie znają mojego wnę­
trza, dylematów, myśli, duchowych rozterek. Jesteś 
nieustannie narażony na opinie bliźnich (wypowiadane 

bądź nie) i nie ma sposobu, by temu zapobiec. Bliźni 
bywają sędziami okrutnymi, potrafią zranić boleśnie, 
dotknąć do żywego, niejednokrotnie świadomie i złoś­
liwie. Potrafią być nieludzko obojętni. Ale nigdy, na­
wet wówczas, nie wolno ci rzec: jestem wielkim.

Człowiek wielki naprawdę ma świadomość włas­
nych wad i niedostatków, nie grzeszy pychą. Czasem, 
w kontaktach z ludźmi bardzo znanymi, bardzo szano­
wanymi przekonujesz się, ile w nich skromności, ot­
warcia, dziwnej bliskości. Mówisz nawet: normalni. 
A tak wiele wiedzą, tyle potrafią. I — im więcej 
wiedzą, więcej potrafią, tym więcej w nich pokory.

wyciszenia, świadomości, że nikt nie wie najwięcej, 
najlepiej, najpełniej. Rozenfeld nazywa siebie tylko 
„żebrakiem wśród poetów świata", Sojka równie 
skromnie „grajkiem”, choć przecież w dziedzinach, 
które uprawiają dokonali wiele i żaden z nich nie 
jest naiwną, zakompleksioną panienką.

Wszyscy próbujemy zostawić po sobie jakiś ślad. 
po swojemu „nazwać cztery strony świata, cztery po­
ry roku, wiatry i gromy” , tylekroć dotąd i przez ty­
lu ludzi nazywane... Bywamy w tym wielcy i bywa­
my mali. Pisząc osobisty „ogromny poemat niepew­
ności" jakże często mówimy: nie wiem. Dręcząca nie­
pewność — nieodłączny towarzysz ludzkiego bytowa­
nia. Nie wiem. czy to co robię jest dobre, mądre, 
piękne, użyteczne. Nie wiem, choć bardzo chciałbym, 
by właśnie tak było. A — krzycząc światu: spójrz, 
jestem wielki, wielki, wielki nie tylko grzeszysz py­
chą i brakim dobrych manier. Jesteś po prostu ko­
miczny.

(m.—R.)
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